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Nr. 53. We Lwu wie P:ątek dnia V I ?k*4 iw'« Lutego 1895. Rok XXVUL
Biuro Bedakeji „Dziennika Polskiego11, Plac Marjacki 

liozba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — mie.sioc/.uie 1 zł. 
50 et, za przesyłkę do domu dopłaca sio X0 centów 
miesięcznie.

T przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zj. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje (> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c

Telefon Bedakeji 171.

a.
;i£ i: n i e ó z i ©  i ^ w i o t  o  g o d z i n i e  8  w i t o .

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie i w y łącznie :

Biuro Administracii „Dziennika Polskiego1, Plae Maijacki 
1. 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We W iedniu: pp. Haasenstein et Yogler , (Otto Maas), 
M Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Budolf Mosse 
i J. D enneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji: 
Haasenstein et Vogler i O. L. Daube ; w Hamburgu , 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam ,88 rue 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 U et.

Prywatne korespondeneje 1 3  i nekrologja 3 0  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l 1/. centa od wyrazu. Pomieszk inia 

i sklepy po 1 et. od wyrazu.
Reklamy w  rubryce Nadesłane 30 ct. od w iersza.
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Na słabych nogach.
Lwów 21. lutego. 

Szczęśliwiej, aniżeli się spodziewano, przebył 
' gab inet angielski rozpraw ę adresow ą. D la wielu 

było to rzeczą praw ie n iew ątpliw ą, że przy ja­
kiejś drażliw ej popraw ce do odpowiedzi na mowę 
tronow ą, większość m in isterja lna pryśnie g a b i­
net R oseberyego znajdzie się vis-d-vis dc 1 len, to 
znaczy, że- będzie zmuszony szukać poparcia,

■> którego nie znalazł u rep rezen tac ji ludu, u  sa- 
■j mego ludu. Do tego na razie nie przyszło. Nie 

m niej jednak  przyznać należy, że położenie g a ­
b inetu  nie należy do najw ygodniejszych. S abą 
większością czternastu  głosów odrzuciła izba gm in 
wniosek C h am b erla in a , zm ierzający do tego, aby 
przedstaw ić królowej, że postępowanie obecnego 
gabinetu  sprzeczne je s t z in teresam i publicznem i. 
Postępow anie to charak te ryzu je  w nioskodaw ca 
w ten  sposób, że gab inet poświęca czas rozbio 
rowi spraw , k tóre, w edług jego w łasnych  ośw iad­
czeń, nie m ają widoków stać się ustaw ą i że 
w ystąpił z p ro jek tam i ki nsty tucyjnem i, co do 

Ł a  k tó rych  natychm iast powinien zasięgnąć opinji
parlam entu.

l i a r n i  I M owa C ham berlain’a na uzasadnienie tego
downyeh* nl wniosku b y ła  w praw dzie bardzo obszerna, ale i 
ystości, na* ty lko miejscami w iększe wywarł*- wrażenie. Oko 

1192 1-  liczność, że pew ne p ro jek ty  ustaw odaw cze nie j
m ają widoków powodzenia w izbie lordów, n ie  j 

nyeh białych moŻ0 p rzec iefc być argum entem  przeciw  wniesie- j 
' dobre8 bard! ni» tych  projektów . M inister spraw  w ew nętrznych i 
In d yka  A squith ośw iadczył też, że rząd  w swojej poh- i 

tyee nie może się kierow ać względam i a a  „me- ? 
odpow iedzialną i dziedziczną izbę11. G dyby ści- i 

re y g o T p ? }  sła  zg °da z zapatryw aniam i izby wyższej by ła  
nieodzownym  w arunkiem  rządzenia, wówczas 

a ra jtk i .  rządzićby mogli jedynie  konserw atyści. Dopóki 
v pojedynczy więc gab inet posiada zaufanie izby niższej, s ta ­
ję yo własuj ra ć będzie, spełnić zadania, włożone nań

przez wyborców.
Nie ulega najm niejszej kw estji, że w pole­

mice A squith odniósł tym  razem  zwycięstwo 
nad C ham berla inem , ale fak +u tego bynajm niej 
ukryć nie można, że praw ie każdy w ybór u zu ­
pełn iający  w ypada przeciw rządowi, i że wię­
kszość je s t bardzo skrom na, fa m ię ta ć  jeszcze 
należy o tern, że csęść przyjació ł politycznych 
rządu bynajm niej z nim nie sym patyzuje. R a­
d y k a ł Labonshire, k tóry  lubuje się w drasty

ośmiu głosów. Istn ia ły  już w praw dzie gabinety 
angielskie, k tó re  się um iały zadowolić ta k  sk ro ­
m ną większością, ale kwestji nie ulega, że po­
w aga gabinetu , zw łaszcza takiego, którego zwo­
lennicy z najrozm aitszych sk ład a ją  się żywiołów, 
nie może być wielka. G a lin e t na ta k  słabych 
oparty  po -la rw ach , nie będzie zapewne w stanie 
narzucić parlam entow i swojej woli.

Wobec t-k ie h  stosunków m inisterstwo, mimo 
że się dotychczas przeciw  tem u ostawalo, będzie 
się zapewne musiało zająć nowcini wyborami. 
1 istotnie donoszą z Londynu, że rząd d ługą od­
by ł narodę gabinetow ą nad  sytuacją, wytworzo­
ną głosowaniem i że lord Salisbnry d ługą miał 
audjencję u królowej. W idoki walki by łyby  zre­
sztą te raz  może korzystniejsze w chwili, k iedy 
wiele spraw politycznych nie jest jeszcze za ła ­
tw ionych, aniżeli po ich załatn ieniu  Przyczem  
także uw zględnić należy i to, że ostatnia w alka 
oratorska, jak  już wyżej zaznaczyliśm y, w ypadła  
na korzyść rządu. Z  uwagi na to możliwą jest 
rzeczą, że rząd przecież uczyni teraz  krok, k tó ­
ry  m usiałby uczynić później, jeżeli nie chce ustą­
pić bez walki Dzisiaj stoi rząd  w parlam enc.e 
na słabych nogach i dlatego można się spodzie 
w ać rozw iązm ia parlam entu.

■zchów.

j  A .
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opłaeon* ca W jarzm ie rządu  orać musi - piasek. Lzyni on, 
j 4’/, kilcgi. co m u każą, ale p raca jego nie w zbudza w nim
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bynajm niej zachw ytu, bo ośli jego rozum uw aża 
k' tę  p acę za niedorzeczną. To znaczy, że rady- 

i -  ka ły  stoją po stionie gabinetu  R osebery’ego w 
l o l ^ r k u  czegoś lepszego i dlatego, że nie chcą 
i-J k , -rwatystom pomódz do zw ycięstw a. Temi 

Ba.a _ui w zględam i k ieru ją  się zapewne_  ____  x inne
żywioły, k tóre  b y łyby  zresztą  sk łonne do za-

>• ciętej opozycji. G dyby irlandzcy  Parnelliśc i, re-
tną pocztą, prezentanci robotników i inne mniej lub więcej 
mzmmm. J  akłoane do opozycji g rupy  libera lnej większości
-------------- - niogly przypuszczać, że po upadku  lorda Rose.be-

ry ’ego doszliby do w ładzy członkow ie gabinetu  
s wiadomo1 bardziej na lewo stojącego, sir W . H arcou rt i 

John M orley — wówczas z pewnością nie wa- 
L  z*a nakr h*’:by w yw ołać przesilenia. W ynik  ostatnich 
et użytsezi"’) u rów  uzupełniających okazał jed n ak  niedwu-
iodzi wtselszua, aflie, że panujący na  "azie wśród w yborców
! •«obę“. prąd p rzechyla| się nie na  ich stronę, ale prze- 

] ciwnie na stronę unjonistycznej opozycji. Po ga-
'" '" T T 1  W e c ie  zaś Salisbury-Balfour C ham berlain mogą
[J jjigliłny «ię g rupy  radykalne  jeszcze mniej spodziew ać, 

aniżeli po gabinecie R osebery’ego.
Tem i kierująe się względam i, rzeczone gr .ipy 

rzynem radykalne  w ytrw ały  na- swojem stanow isku, 
óągu połowi lu n io  to jed n ak  większość m inisterjalna m alała. 
Jtrzymu si W niosek C h am b erla in a  odrzucono 14 głosan.. 
lyeiu każdej w , kłzoSci> p ray głosowaniu nad  zam knięciem  

r °^praw y adresowej, większość z e s z c z u p U ła d o

I t o r  p m n  d $ n r M  & j
Wiedeń 19. lutego.

(t ierwsze posjetUeni:-. — Bi ogram pray i/.l»y. — illo  lo- 
czesi. — VVyb-->ry w Wiedniu. — katechizm podatkowy).

W niezw ykle licznym kom plecie zebrali się 
posłowie na dzisiejsze pierw sze posiedzenie izby 
szczególnie z K oła polskiego bardzo nie wielu 
b rakow ało  członków. Tu zaś pierw szy pojawił 
się w izbie now ow ybrany ksiądz F iszer, h rab ia  
A ndrzej Potocki jeszcze nie p rzybył. J a k  wiecie, 
pierwsze posiedzenie zostało na zn ak  żałoby po 
zm arłym  aroyksięciu A lbrechcie zam knięte, a 
następne na czw artek  oznaczone. Nie pam iętam  
w ypadku, gdzieby po dłuższej przerw ie sesja z a ­
powiedziała się by ła  ta k  spokojnie i w ysnuw am  j  

z tego dobrą wróżbę. Mianowicie zdaje mi się, 
że rozpoczęta sesja poświęcona będzie więcej 
aniżeli kiedykolw iek przadtem  rzeczyw istej p racy  
ustaw odaw czej, nieprzeryw auej ciągłem i pole- 
micznemi w ycieczkam i, przesileniam i i t. d. 
Szkoda ty lko k ilku  posiedzeń pierwszych, prze- 
z aezonfycfa na bezow’oeną dyskusję o kodeksie 
karnym . Dalsze posiedzenia w ypełni już reform a 
podatkow a, k tóra, sądząc z p o z o ró w , m a w ię­
kszość zapewnioną. T a k ie  szanse procedury c y ­
wilnej o wiele się popraw iły : patronow ie g iełdy 
zrobiii ustępstw o adw okatom , a te  dwie złączono 
potęgi odniosły w komisji zwycięstwo.

Subkom itet dla reform y w yborczej zbierze 
się w t , ch dniaoh na  posiedzenie. R ząd przygo­
tow ał dla p rac  subkom itetu obszerny m aterju ł 
sta tystyczny , ale jeszcze go nie ugrupow ał tak , 
że przedłożenie m aterja łu  nastąpi nie wcześniej 
ja k  około połowy m arca. W każdym  razie sesji 
wiosennej nie zabraknie  zajęcia i to zajęcia nader 
ważnego.

M łodoczesi przybyli na  sesję z minami b a r ­
dzo rzadk iem i. W iększa część członków klubu  
widzi, żo stronnictw o znajduje się na złej d ro­
dze, a jednak n ik t nie ma odw agi do złam ania 
teroryzm u G regra , lub chociażby V aszatego. 
O baw a przed ruchem  radykalnym  O m ladicy po­
pycha posłów czeskich dalej na drodze, na k tó ­
rej — ja k  sami w iedzą — służą ty lko interesom  
niem ieckim .

W  kołach  antisem ickich k rzą ta ją  się. żywo 
około agitacji w yborczej i m ają nadzieję prze- 
forsow m a antisem ickiego k an d y d a ta  w miejsce 
zm arłego posła barona Som arugi na  trzeciej 
dzielnicy w iedeńskiej. L ibera liśc i chcieliby też 
agitow ać, cóż, k iedy biedacy nie m ają k an d y ­
data . W  tej potrzebie udali się z b łagalną prośbą

do burm istrza d ra  G tu b la , by k an d y d a tu rę  p rz y ­
ją ł, ale dr. G rubi dotychczas nie ma jakoś 
ochoty do w ystaw ienia na szw ank swej powagi 
i popularności. Cóż to dopiero będzie w m arcu 
przy w yborach 46 now ych człoaków  rady m iej 
skiej z kurji drugiej i trzeciej !

W  tych dniach  wyszło tu w D orna „Voiks- 
w irlschafticher *j V orlage“,  znakom ite di»:lko, o 
nowych ustaw ach podatkow ych, któ ego autorem  
jest jeden  z m łodszych kolegów - dziennikarzy , 
pan F ry d e ry k  L siter. A ntor wziął sobie za za ­
danie spopularyzow anie zaw iłych U9taw podatko­
wych, podając je w formie katechizm owej. K u ­
piec, przem ysłow iec, a chociażby adw okat, ma 
tu  przed sobą ustaw ę niejako w raz z objaśnie­
niem i poradnikiem  w formie nad er jasne j i na 
der zwięzłej. Podstaw ą katechizm u je s t  — ro z u ­
mie się —  nie przedłożenie rządowe, jeno sp ra­
wozdanie komisji, k tóre stanowić będzie *ubstrat 
n a rad  w izbie. Na w stępie rad ca  sekcy jny  w 
m inisterstw ie skarbu, dr. R obert M eyer, poleca 
„k a tech izm 1* w kró tk ich  słow ach, jak o  ksią 
żeczkę bardzo pożyteczną i barazo prak tyczn ie  
zestawioną. A din .

Pzym w lutym.
{/j kai-n&waui — Kolosseinii — F.-u-nosina, — Watyki-n. — 

Msjcr. O arin i;
N a Pm cio m igdałowe drzewo wypuściło pą­

czki! A migdałowe drzewo, to skow ronek mię­
dzy włoskiemi drzewam i, ono w ydzw ania najrań- 
szą z wiosennych pieśni... Zatem , za k iika tygo­
dni będziemy mieli wiosnę, choć te-raz jeszetfe 
chłodno, a potem rychło patrzeć, ja k  na spieczo 
nyeh oa słońca mui-acli P a k ty  nu w ystaw ią łebk i 
miljony ruchliw ych jaszczurek , żyjących w szcze­
linach zwalisk, całem i pokoleniami, nieprzerwal- 
nie, od czasów Romulusa i Reinusa... Zanim  za 
czniem y w dychać w siebie zapachy kwiatów 
i ogrodów, karn aw ał się kończy, nieruchliw y, 
zaduszony w kolebce przez politykę, choć go tu  
p róbają  cucić i galw anizują, aby mu dać choć 
trochę życia. Klub prasy urządza wielki veglione 
z m askaradą  i nagrodam i, w K w irynale odbędą 
się dw a w ielkie dw orskie bale, na k tóre  wstęp 
jest dość ła tw ym , k ilka baiów publicznych na 
cel dobroczynny w nowym wspaniałym  „G rand 
H o te l11 na ]tiusza  dci T erm in i, udaio się w ybor­
nie — oto i wszystko, co o tegorocznym  k a rn a ­
wale powiedzieć można, b- tfed^Śłybny, uliczny, 
k a rn aw a ł ua Corso, zaczyna powoli przechodzić 
do inw entarza historycznych pam iątek wiecznego 
m iasta.

Ale Rzym  nie byłby Rzymem, stolicą ruin 
i pam iątek, gdyby pomniki, zabytki tylu wieków 
świetności, me w ynagradzały , i to z okładem , 
b rak u  zabaw światowych, gdyby nie odryw ały 
myśli i wyobraźni, od życia tow arzyskiego do 
wielkich sensacyj sztuki i historji. W łaśnie 
w tych  dniach oświetlono wieczorem Kolosseum 
za pomocą ogni bengalskich. Ciepło, pogoda, 
więc zabaw a z w stępem  płatnym  na cel dobro­
czynny u dała  się. Wolę w praw dzie Kolosseum 
w ciepłą noc letnią, przy świetle księżyca, w ta- 
jemniczem oświetleniu i ciszy m iesiąca, kiedy 
nad Forum  i am liteatrem  Flawjuszów rozleje się 
srebrne śi atlo „lampy A lkoranu“... W tedy, 
w ciszy nocy, w stają z pomiędzy ciem nych a r ­
k ad  Kolosseum duchy męczenników, zdają się 
przelatyw ać nad  areną, nad kam ieniam i, jak  
wspomnienia Rzym u Cezarów i ludu rzymskiego, 
w ołającego: ad b lduas  ! — rozpływ ają się w ła ­
godnym  blasku Seleny —  zanim b rzask  wstanie. 
Wolę sto razy tę ciszę cm entarną Kolosseum, 
aniżeli oświetlone czerwonem i, czy zielonemi 
og-iam i, a rk ad y  jego kilku  p iętr, p rzy  dźwię­
kach  m uzyki, grającej włoski repertoar operowy. 
Ale widok by ł w spaniały: z Forum  widać było

*) „K*t45hiscuU» doi1 n«u« i Si##cra ren Fricdiick

płonący w czerwieni am fiteatr, łunę, oświeca­
ją c ą  zagłębienia kory tarzy  i spłoszone nietope­
rze, zapadające w głębiach łuków. D la  wielkiego 
tłum u cudzoziemców, Anglików  i A m erykanów , 
a p a ra t b y ł niezbędnym , c-hoć obrażał m ajestat 
Kolosseum, choć by ł teatralnym .

Śm ierć F ranciszka  II., byłego k ró la  neapoli 
tańskiego, przypom niała mi F arnesinę , k lasyczny 
pa łacyk , malowniczo położony na  Z atybrzu , nieco 
dziś zaniedbany i stąd  niepozorny. W śród  zieleni 
p in j i pom arańcz ogrodu, biegnącego nad  Ty- 
brem , wznosi się villino, będące skarbem  sztuki 
z epoki renesansu. Mało kto zapew ne zna smu­
tne dzieje F arn esin y  w ciągu ostatnich trzydzie­
stu lat, mało kto wie, ja k  królowi F ranciszkow i 
zdm uchnięto F arnesinę , k tó ra  b y ła  spuścizną po 
F arnesich , perłą  w k lejnotach rodzinnych Bour- 
bonów. K iedy ekg-król neapolitański w ypędzony 
został z Neapolu, w ypuścił w roku  1861 F a rn e ­
sinę z obaw y przed możliwą konfiskatą pa łacyku  
przez rząd  w łoski, lub przez rew olucję, której 
zam iary  już w tedy b y ły  widoczne, księc iu  Ber- 
m udez dę Castro, dukow i di R ipalta , w dzier­
żawę emficeutyczną na la t 90, za op ła tą  około 
2.000 lirów roczni#. D uk di R ipalta  b y ł am basa­
dorem  hiszpańskim  w N eapolu i osobistym p rzy ­
jacielem  kró la  neapolitańskiego. K iedy  w roku 
1870 rząd  w łoski za ją ł Rzym , w ydał m iędzy in- 
nerni prawo, mocą k tórego w szyscy posiadacze 
em fiteuz winni byli spłacić je, w ykupić, kap i­
talizu jąc czynsz dzierżaw ny w stosunku pięciu 
procentów . N eapolitański H iszpan  skorzystał nie­
zw łocznie z przysługującego m u praw a i n ab y ł 
tym  sposobem królew ską posiadłość za  40.000 
liró w ! T rzeba było jeszcze, że p rzy  regulacji 
T y b ru  m iasto okroiło ogród F arn esin y  i zap ła ­
ciło m u za k aw ałek  g run tu  około pięćdziesięciu 
tysięcy lirów. Że ks. Berm udez do C astro  i R i­
pa lta  zrobił, co się zowie, dobry interes, n ik t 
chyba nie zaprzeczy. D latego dzisiaj p a łac , w y­
budow any przez b an k ie ra  C higi w początkach 
X V I. w ieku, ozdobiony freskam i R afaela i Giulio 
Romano, potem  własność F arnesów , a następnie 
Burbonów, dostał się w ręce hiszpańskie, wszedł 
do posagu jednej córki zm arłego w roku  1883 
ks. de R ipalta, żony księcia  de L ucia, zam ie­
szkałej w M adrycie.

P ozarastane ścieżki ogrodu d a ją  willi w y­
g ląd  m elancholijny. K ilk a  palm  w egetuje na źle 
u trzym anych  tra w rik a c h , w liściach cy try n  i po­
m arańcz św iergocą szpaki, powoje bluszczu zw ie­
szają się n iedbale z oblatu jących m urów ogro­
dzenia. Nie ta k  chyba w yg lądała  rezydencja, 
k iedy Ju ljusz II . z k ard y n ałam i zjeżdżał na fe­
styny  do A ugustyna Chigi. D zisiaj na  ścianach 
pokojów, pod doskonale zaehow anem i freskam i 
R afaela  i Giulio Romano, pod Am orem  i Psychą, 
rozpościerają się h e rb y  i korona książęca księcia 
de R ip a lta  .. T y lko  sław ny fresk  „T ryum f Gala- 
te iu R afaela Sanzio przyciem niał nieco, choć po­
siada zawsze ten pełny  urok, ja k i m ają  w szy­
stk ie  dzieła m istrza z Urbino.

Na jednem  z ostatnich posiedzeń T ow arzy­
stw a archeologicznego chrześcjańsk.ego, w p a ła ­
cu ż tncellarii, ksiądz Cozza Luzzi p rzedstaw ił 
nadzw yczajn ie  zajm ujący ry sunek  bazyliki w a­
tykańsk ie j św. P io tra  z X I. w ieku, jed y n y  do­
k ład n y  i dający wyobrażenie, ja k  w yglądał ko­
ściół św. P io tra  przed w zniesieniem  dzisiejszej 
budowy. R ysunek odnalazł się w E ton College, 
koło W indsoru w A nglji, jak o  ilu strac ja  kodeksu  
średniowiecznego, opiew ającego życie G rzegorza 
W ielkiego. P rzedstaw ionym  jest na  ry sunku  po­
grzeb papieża, z tąd  w idać ca łą  facjatę daw ąej 
bazylik i z w szelkiem i szczegółam i, jak  np. mo 
zajkam i, jak ie  ją  zdobiły. Do tego ry su n ek  jest 
artystyczny , zrobiony we W łoszech i n iew ątp li­
wie współczesny. D zisiejszy kościół św. P io tra  
w Rzym ie zby t dobrze jest znanym , ab y  nasza 
no ta tka  archeologiczna nie m iała interesow ać 
ogółu; stanął on, ja k  wiadomo, w X V I. w. n*

miejscu bazylik i cesarza, K onstantyna W k-Ui ii-go, 
opowiadającej pierwsze zwycięstwa KoscR-ła nad 
pogańswem.

Ogółem wziąwszy, daw na bazylika i a r ­
chaicznym  stylu swoim bardzo była podobną 
(oczywiście w w iększych rozm iarach) do istnie­
jącego jeszcze kościoła Ś. Lore.nzo Ir m.*ra.
N a wielkiem  polu facjaty  znaj low ały się. m czaj­
k i p rzedstaw iające czworo zw ierząt symboli­
cznych, a w pośrodku B aran k a  Bożego z nim- 
busem. Zam ieszczenie B aran k a  m iale, zdaje s;ę, 
szczególne znaczenie. Położył go prawdopobuie 
jeszcze papież Sergjusz, w końcu VII-go stu le­
cia, w czasie, k iedy  na jednym  z koncyljów- w 
Stam bule, G recy  sprzeciw iali się używaniu p ra ­
starego chrześejańskiego symbolu. B ył to więc 
n iejako pierwszy protest papiestw a przeciw ko 
wojnie, wytoczonej na W schodzie przez obrazo­
burców. Na facjacie jaśn ia ło  jeszcze 24 postaci 
z A pokalipsy, sk ładających  ofiarę Barankow i.

U trzy m ała  się ta  m ozajka do X III . w , po- 
czem ją  przerobiono, a fac ja ta  sam a św iątyni 
zw aloną została w r. 1606. N a dwóch rogach 
dachu  sta ły  jeszcze dw a pawie z bronzu złoco­
nego, dzieło starorzym skiego klasycyzm u. Pczna- 
no te  sam e dw a paw ie w tych , ja k ie  dzisiaj zło­
żone są w dziedzińcu W atykanu , zw anym  d tlla  
F ig n a , t. j .  obok olbrzym iej bronzowei szyszki, 
zdobiącej niegdyś, ta k , jak  i p ara  pawi, symbol 
nieśm iertelności, kolosalne mauzoleum cesarza 
H ad rjan a , dzisiejsze Castel S. A ngelo. W ten 
sposób u k a z a ła  się znowu przed oczami a rch eo ­
logów, sięga (ca zam ierzchłych  czasów chrze- 
ścjaństw a, średnich  wieków, b a z y lk a , 1= iórej 
resztk i, w grobowej i trag icznej ciszy podziemi 
w atykańsk ich , w sarkofagach papieży, wśród no­
cy krużganków , pom roki dziejów, przy blasku 
pochodni, przem aw iają wspomnieniami ty lu  wie 
ków do duszy tu rysty .
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Przed  tygodniem  pojaw ił się w K ra ju  arty- 

kułjpodpisany przez p. S t r a s z e w i c z a ,  t r a k tu ­
ją c y  o stanow isku, jak ie  zajm uje p ra sa  p-. lska 
ta k  w g ran icaeh  państw a ro yjskiego ja k  po za 
tem i granicam i. Otóż p. Straszew icz s ta ra ł się 
udowodnić, że ta k  p rasa  w arszaw ska, jak ga i- 
ey jsk a  i poznańska nie spełnia swego zadania, 
ile razy  om aw ia sto>u\iki istn iejące w sąsiedztwie. 
D otknąw szy z lek k a  p rasy  w arszaw skiej, cały  
naw ał pocisków sw ych skierow ał p. S traszew icz 
na pra-ę  galicyjską, głównie zaś poznańską.

D zien n ik  F oznańsk i słusznie do tkn ięty , n a ­
piętnow ał należycie enuncjacje tc K ra ju , co zno- 
-wu wyw ołało odpowiedź p 8traszew icza, odpo 
w iedź co praw da potulną i skromLą, tak  , że re ­
d ak c ja  K ra ju  uznała  za odpowiednie dodać od 
siebie następu jące  o b ja śn ien ie :

„P. L udw ik  S traszew icz w ystępuje poniżej, 
w liśrie  o tw arty m  do red ak c ji D iu n .  J ’ozn., z 
odpowiedzią na  z a rz u ty , wymierzone przeciwko 
jego a rty k u ło w i „O  spełn ian iu  obowiązku. Z  listu 
szan. naszego w spó łp racow nika przegląda jakaś 
gorycz, ja k a ś  posępna m elanckolja, coś, jakby 
rozczarow anie i zniechęcenie, k tó rych  nie rozum ie­
my i k tó re  zupełnie nie licują z jego, jak  się 
czy teln icy  nasi przekonali, zdrow ą i pełną an im u­
szu organizacją p isa rsk ą .“

Polem ikę kończy D zienn ik  1'oz.n. słowy w 
k tó ry ch  je s t  wiele praw dy  :

„L ist swój otw arty  kończy p. S traszew icz 
apostrofą, czy tak ie  polem iki mogą się przyczy­
nić do porozum ienia i zrozum ienia wzajem nego 'i 
Zapew ne, że nie. L ecz czyjaż w tem  w na V 
Z nając  dokładnie nad  w yraz tru d n e  w arunk i, 
w jak ich  znajduje się dziennikarstw o pod p an o ­
w aniem  rosyjskiem , nie m ieliśmy najm niejszego 
zam iaru  rozpoczynania jak iejko lw iek  polem iki. 
Z aczepien i jednak , musieliśmy odpowiedzieć na 
pozbawione w szelkiej pod»tawy zarzu ty . Być
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78 Lwswie.

Powieść współczesna
przez

Wincentego h r ,  Łosia.

(Ciąg dalszy.)
— Jesteś książę — zaw ołał po francusku  

swym cichym  i w ystudjow auie spokojnym to- 
^nem  — doskonale ' Sielcń mi zabran ia  w alca.

^M ło d z ież  niecierpliwie czeka. Otwórz bal z mą
1216 l '  córką.

W tp m  zabrzm iała  m nzyka. O blicze księcia 
. rog le  sję p0(( w rażeniem świec, kobiet, brylan- 

konkurs i U5,v rozpogodziło. Fosunął się prosto do W ilny 
’ i Pochwveił ia w swoje objęcia.Pochwycił ją  w swoje objęci 

rrwnnrłark--* Pani W anda, k tóra  dotąd siedziała w sali
7 rn tn  i i - a ń c ó w ,  pow stała, ja k  gdyby je j już nie więcej 

ia ia  iezTka^?1® intere»owało, jak  gdyby  na to ty lko czeka- 
dotychcza. 2 U lżyła się do swej p rz j ;aciółki i zagadnęła  : 

3 — Czy już, czy jeszcze ?
z n łara  Jfif Pani Maty Id* ściągnęła brwi. .
run ięciu  k J  0  czem mówisz ‘‘ ~  z a p y ta ła  ozięble.

1  ii P an i W an d a  rozśm iała się. 
ę z ^  I te m a tk i ! te  m a tk i! naw et a naj-
W. l pra | 8p SBy mi przyjaciółm i g ra ją  kom edję, gdy  chodzi

do PrA*vdiu° ^  bezm iernej doniosłości kw estję. H a ! h a .  
rezyaj , q ^ ż py taln  sję? moja  M adziu, czy Rudomin

już przyjęty, czy jeszcze n ie?
Pani Skorupska  udała , że widzi coś nad- 

swyczajnego w sal I jadalnej, gdzie się k rzą ta ły  
'*oje służby i pobiegła tam że, rzucając  przyja-

R tS se ra , ~  N ie! n ie l za raz! za raz!
Pani W an d a  nie czekała  jednakże  je j po- 

rrotn, tylko powolnym krokiem szła wzdłuż salo- 
uów : zdawała się szukać kogoś. N ie znajdowała

widocznie przedm iotu swych sk ry tych  myśli, bo 
zacisnęła usta. Ale nagle, przechodząc w sa ,: 
balowej około fram ugi okna, nie mogła stłum ić 
wy k rzyku  radości.

— Ah ! ce vous ? Vous etes.
—  Jestem  pan i! —  odparł, pow stając ze 

swego ukrycia  Sieleń — obserw uję i... czekam  ..
; K obieta spojrzała mu w oczy. M łodzieniec 

m iał w yraz tw arzy niezw ykle podniecony i sp ry ­
tny . To ją  uspokoiło, czy uradow ało, bo rum ie 
niec pokrył jej oblicze.

— Chodźm y! — szepnęła —  nous causc- 
rans... Nie wiesz pan, z kim tańczy panna  S ko­
rupska  m azura?  — zapytała, idąc kraw ędzią  
sali i usuwając S*Q zgrabnie tańczącym  parom.

—  W iem ! ja w s z y s tk o  wiem —  odparł t ry ­
umfująco. O d czegóż byłbym  doktorem  dom u?

—  A li! ces farccs..
—  Z księciem...
— M yślałam  — m ruknęła  kobieta i ja k b y  

przysp ieszy ła  kroku, wciąż szepcąc z doktorem . 
U dziela ła  mu niedbale swych wrażeń z początku 
balu, z toalet, z osób. T ak  zm ierzała przez za-

• pełnione salony do buduaru , leżącego na końcu 
apartam entu .

i — G dzież pani kroczysz ? — zapy ta ł Sieleń 
' — nie mogę opuszczać mego obserwacyjnego 
I stanow iska.
f — T eraz  będzie kontredans, potem polka, 
; a potem m azur...

— Vrai...
—  Chodźm y do budoaru  — podchw yciła — 

św iatło mnie raz i m oralnie i fizycznie.
’ Z n a la z ł,z y  się w m ałym , pustym  saloniku, 

k tóry  zaledwie oświetlała jed n a  ty lko wisząca 
lam pa swem topazowem  przez klosz św iatłem , 
rzuciła  się na fotel i w skazała  S ielenow i obok 
sto .ący tabure t.

O detchnęła, rozejrzałs się dokoła i odetchnęła 
raz  drugi.

—  W yglądasz pani, ja k  gdybyś mi m iała  
pow ierzyć tajem nicę stanu. W yobrażam  sobie, że

księżna de B erry , p rzed  swym zam achem , m u­
sia ła  mieć pudobny w yraz swej p ięknej tw arzy . 
A była, zdaje mi się, również b lo n d y n k ą?

— Qui, elle eta it blonde — odparła, o czem 
innem. m yśląc dam a, a rozsjrzan szy się jeszcze 
raz  dokoła siebie, sze p n ę ła : -  Idź pan  i zajrzyj 
za tę portjerę... w świecie po rtjery  m ają uszy.

— J a k  w tea trze  i k o m td ja c h ! — zaśm iał 
się cicho Sieleń, spełn iając  rozkaz.

— G est hien La mćme chere — podchw yciła 
— przecież najsłynniejsze sz tu -i D u m a s a  i 
S a r d o u  są te, k tó re  nasze naj„odzienniejszJ 
życie przenoszą na  scenę. Siadaj pan i zbliż się... 
Nie chw ila po temu, pourquoi nous fassions de 
Ve*prit.

— Czyż możemy robić co innego?
—  Nie kuś mnie pan i słuchaj. — T u roz­

toczy ła  w achlarz, z a k ry ła  nim połowę tw arzy  po 
oczy i w yw róciła się na ty ł fotelu.

— Zbliż się pan jeszcze bliżej — m ówiła — 
nie jesteś skończonym  światowcem, nie masz do­
statecznej dozy ostrożności i podejrzliwości.

— Nie jestem przecież w sycylijskim  lesie.
—  Czasem gorzej, ale nie dowcipkuj pan 

Tu chodzi o jej loo... -  dodała jeszcze ciszej.
Sieleń spoważniał, a pani W anda, zakryw a 

jąc  w achlarzem  praw ie tw arz całą, jak b y  i do­
ktorom . w yrazu je j nie chciała odkryć, ale zgra 
bnym  m anew rem  nie tracąc  z oczu jego fizjo 
gnomji, m ów iła:

— T rzeba  Dys pan  przed m azurem  pogadał 
z księciem... ot... de la manierę la  p lu s  noncha- 
la n te .. T rzeba, byś pan m u otworzył oczy...

N astąpiło milczenie. D oktor w lepił nierozu- 
m iejący wzrok w roztoczony w achlarz pani 
W andy. T a  się praw ie zirytow ała.

— T rzeba, — podchw yciła niecierpliw ym  
szeptem  — by to książątko wiedziało, że dziś 
licy tu ją Poryckich.

—  P rzjc ież ... —  w trąc ił Sieleń, ale pani 
W an d a  purpurow a za swym w achlarzem , prze­
rwała :

— Ale g d yby  nie j a ?
D oktor nie mógł pow strzym ać w ykrzj k u :
— A h !
Oczy mu z ab łjszcza ły , a wzrok pani W andy  

strac ił w jednej chwili swój niecierpliw y i zły 
praw ie w yraz. U śm iechnęła się, spuściła w achlarz 
i -stała, m ów iąc:

— Obserwuj jego fizjognomję. Ja k ie  to na 
’ nim zrobi wrażenie ? Cette douche d’eau freide...

— Po doktorsku go zaaplikuję — odparł 
Sieleń.

K obieta uśm iechnęła się w yrazem  w którym  
tkw iła  praw ie isk ra  adm iracji dla tego „koeha- 

i n#go d o k to ra“ i zm ierzyła k u  drzwiom  m ów iąc :
— A teraz się rozejdźm y. Voila... zaczyna 

się kad ry l... P rzygotuj pan .uż swój m anew r.
— Jeśli tak  dalej będziesz m ną pani k iero­

wać, to zostanę jenerałem .
— Jen era łem ?  M a is  cerlaincment... i to 

i w arm ji, szczycącej się najgenjalniejszą i najpod-
stępniejszą w m anew rach tak ty k ą .

— A rm ja?  h a l  ha!
— Zw ana high life !  —  dorzuciła pani 

W anda.
X V III.

K siążę nie tań czy ł kad ry la . Te bezcelowe 
tańce nudziły  go, to baw ienie obcjętnvch  mu 
panien m ęezyło go dzisiaj, gdyż głowę m iał dzi­
wnie zap rzątn iętą  i oszołomioną. Czuł, że się 
oświadczy o ręk ę  W ilm ę. T a  dotąd b y ła  dla 
niego ta k  zim ną, iż n ieraz przychodziło  m u p y ­
tanie, ażali ła tw o może dostać odkosza. Ale dziś, 
gdy mn sam Skorupsk i polecił się zastąpić w 
roli gospodarza, k tó rą  mógł spełnić fortencer, 
czy ja k i  p rzy jaciel domu, gdy  go pani S k o ru p ­
ska  zapy ta ła , ja k  m u oię podoba toa le ta  jej 
córki, obaw y te uw ażał nietylko za płonne, ale 
wprost śmieszne.

—  T a k ! — b y ł już przyjętym  — m yślał —  
chodziło ty lko  o czczą formalność ośw iadczyn, 
k tó ra  zw ykle, na zimno trak tow ana , byw a dzi­
wnie trudną. Przypomniał sobie, jak  rok temu,

najniespodziew aniej odmówiła m u miljono 
w a h rab ian k a  j  T ucka, k tó ra  aż do tej fa ta l­
nej godziny, w raz z ca łą  swoją rodziną, robiła 
m u najw yraźniejsze awanse, 

j P rz y s ta n ą ł przerażony. Tego by jeszcze 
jego m itrze brakow ało , by go odrzucili S ko rup ­
scy! To by go zdyskredytow ało  na  la t k ilk a  w 
świecie. O czam i odszukał ge ipodarza  domu. 
D żentelm ańska fizjognomja pana Ja n a , wesołe i 
żyw e oblicze pani M atyldy go upew niły . P an  
Ja n  naw et, pom yślał, n ie pozwoliłby na  p rzy ­
ciąganie m łodego człow ieka, k tóregoby zięciem 
widzieć nie p rag n ą ł. Pod tym  względem  zna ł 
go doskonale z opinji, jeśli n ie z w łasnych 
obserw acyj.

Uspokojony ruszył swym  apatycznym , a pe­
wnością siebie pańskim  krokiem . Z m ierzał do 
gabinetu, w któ-ym  grano w k a rty . Możcby cze­
kając na ostateczną i decydującą chwilę, udało 
mu się w ygrać ji'k ie  k ilk ase t rubli. Z resz tą  po- 
trz« bo wał nie m yśleć, nie tłum ić wciąż tych  sa 
mych obaw i wątpliwości. Z a godzinę m iał być 
po słowie z W ilm ą. M ałżeństwo, czem by ono 
w gruncie rzeezy nie było, m yślai, było czemś 
ważn"m, choćby ty lko  dla tego, że przeciętnie raz 
w życiu je  człow iek odbywa.

W tem  stan ą ł przed nim Sieleń.
—  S zukam  cię książę — zagadnął z rozba 

wiouym w yrazem .— P an  Skorupski poleeił mi ro ­
bienie honorów bufetu... Podają tam  R o e  d e  r e ­
r a ,  jak ieg o  jeszcze tej zimy w W arszawie nie 
piłem.

—  A...
— B al świetny. J a k  to wszystko zależy od 

ta len tu ] państw a domu. O negdaj na niczem nie 
zbyw ało u  Jadw ińsk ich , a przecież...

—  P raw d a 1 — podchwycił książę, wŁnwa- 
jąc  «wą rękę  pou gotowe ram ię doktora. — Jest 
coś... cos nieuchwytnego, co nadaje  pew nym  b a ­
lom charak ter.

—  Balowy styl 1
— Y oila  J (Ciąg dateey n a s tą p i)
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p o t o k i  *  n . Lutego i m  r.

zrezzt* moża, Łe pominęliśmy m ilczeniem  n ie­
fortunny w ystęp p. S traszew icza, gdybyśm y o r­
gan  peterzburgsk i, k tó ry  p rzy tu lił pod swoje 
sk rzy d ła  tego publicystę, uw ażali za  rzeczyw i­
stego rep rezen tan ta  opinji publicznej społtczei 

wa w K rólestw ie Polakiem. Ponieważ jed n ak  
wiemy że ta k  nie jest, że — co w ażniejsza 
ogrom na w iększość tego społeczeństw a z oburze­
niem protestuje przeciw ko roli m entora, ja k ą  
sobie z coraz "więksaem  natręctw em  przysw aja  
K r a j  przeto sądziliśm y, że nie w ykroczym y 
przeciw ko solidarności z naszym i rodakam i pod 
panow aniem  cara , reagu jąc  na  zaczepki tego

^ ^ Z r e s z t ą  nie pojm ujem y, jak ie  powody sk ło­
nić m ogły K ra j  p e te rsbu rgsk i i p- Straszew icza 
do ta k  intenzyw nego dzw onienia na alarm  z pod 
zaboru  rosyjskiego w polskich pism ach zakordo- 
n^w ych. Do tego chyba stopnia naiwnym i ni* są 
redaktorow ie wyżej cytow anego organu, aby 
mogli p rzypuszczać na  serjo, że korespondencje 
te przynoszą jak ąko lw iek  poważniejszą szkodę, 
że ton ich w yw rzeć j 8St w stanie wpływ  ja k i­
kolw iek na  system  rząd u  rosyjskiego wobec pod­
danych  narodowości polskiej. N iechaj w ięc & r n  
p e te rsbu rgsk i w dalszym  ciągu prow adzi sw ą po­
lityką , nie powiemy — aby nas znów fałszyw ie 
nie zrozum iano —  lojalnbści, lecz um iarkow ania, 
n iechaj je d n a k  w swej tak ty ce  nie posługuje się 
b ronią  w rodzaju mniej lub w ięcej program o­
w ych  artyku łów  i listów o tw artych  p. S trasze-
w icza.“ , , ■ d

J a k  dalece słow a te  naszego kolegi z Po 
znania są trafne , dowodem świeża enuncjacja  
pism a rosyjskiego Nowoje W remia. K orespondent 
w arszaw ski tego dziennika om aw ia również s ta ­
nowisko, ja k ie  zajm uje p rasa  zakordonow a pol­
ska  w spraw ie istniejącego w Rosji porządku 
rzeczy :

„Polska p rasa  zakordonow a — pisze JSsw. 
W rem ia  — zapew niająca przed dwoma m iesią­
cami, że z w yjazdem  H u rk i z Warszawy,^ w 
k ra ju  nadw iślańsk im  zapanuje  „nowy k u rs  
te raz  ośw iadcza, że Polacy od - r. S z a w a ł  o- 
w a  nie m ają  się czego spodziew ać i że jeżeli 
jest różnica m iędzy postępow aniem  obecnego 
w arszaw skiego jen e ra ł-g u b ern a to ra , a  jego po­
p rzedn ika  — to za to cele ich są jednakow e. 
Ale jeżeli polscy politykom ani rozczarow ali sią 
h r. Szuw ałow em  i niezadow oleni są z niego, to 
w iększa część rozum nych w arszaw skich  P o la ­
ków, ja k  widać, zachow nje się wobec^ niego 
p rzychyln ie , czego dowodem mogą służyć u rz ą ­
dzone na  jego  cześć rau ty  u B ranick ieh , Poto 
ck ich  i R adziw iłłów . R au ty  te, na k tó rych  prócz 
h r. Szuw ałow a byli i inni Rosjanie, m ogą dopo- 
módz do zbliżenia się polskiego społeczeństw a 
z rosyjskiem .

Nie w ym aw iająe się od w spółudziału  w w y­
daw anych na  jego cześć przez a rystok rację  pol­
ską  rau tach , h r. Szuwałow jednocześnie obiecnł, 
iż będzie częstym  gościem k lu b u  rosyjskiego, 
k tó ry m  jest honorowym „sta rszyną". Częste od- 
w idziny k lu b u  przez h rab iego  doprow adzą do 
zw iększenia 3ię liczby członków i podniosą po­
w agę k lubu , co znowu pociągnie za sobą na­
leży się spodziew ać — zjednoczenie się rosyj­
skiego społeczeństw a, cierpiącego z powodu w a­
śni i n iezg idy .

D otąd u  h r. Szuw ałow a nie było w iększych 
przyjęć dlatego, że czasowo m ieszka w niew iel­
k im  p a łacu  belw ederskim , a m ieszkanie jego w 
by łym  zam ku  kró lew skim  ,est restaurow ane z 
g run tu . Mówią, że k iedy  restau rac ja  będzie ukoń­
czoną, h rab ia  ma zam iar od czasu do czasu w y­
daw ać obiady, w celu zbliżenia do siebie obu 
tu te jszych  społeczeństw . H rab ina, in teresu jąc się 
spraw am i dobroczynnem i, zw idzała w ty  :h 
dniach szpitale Czerwonego K rzyża  i urządzony 
z in icjatyw y tntejszego oberpoliem ajstra, jen e ra ła  
K leigelsa, dom pracy.

Do W arszaw y w ybierała  fię też znana  pol­
sk a  a k to rk a  M odrzejew ska, leez m usiała .-ię wy­
rzec tego zam iaru, gdyż przed dwo a laty, nie 
zadow alając się a rty . tyeznem i tryum fam i, zapra 
g n ę ła  uw ieńczyć się „patrjo tycznem i" i m iała w 
Chicago odczyt o „rosyjskiem  barbarzyństw ie  i 
uc isku  niew innej Polski p rzez M oskali1*, k tóry  
w prasie polskiej narobił wiele ha łasu . To zaj­
ście z p an ią  M odrzejew ską — należy sądzić 
odbierze ochotę i je j kom patrjotom  i kom patrjo- 
tkom , przyjeżdżającym  do Rosji i czującym  się 
u nas zupełnie debrze, do głoszenia za g ran icą  
„z obow iązku patrjo tycznego" pustych frazesów  
o Ros i."

W yw ody te, szanownego warszaw<kit-go ko­
respondenta N ow . W r e m , N ovusa , — nie potrze­
bu ją  rd a je  się kom entarzy.

C iekaw e niezm iernie św iatło na  prasę rosyj­
ską  rzuca petersburgsk i korespondent berlińskiego 
TageH attu  Powodem upadku  liberalnego pisma 
Mu skaja Z ień  — nie było w cale — m ęczeń­
stwo — ale, ot, sobie proste —  oszustwo. A  oto 
szczegóły: „W  rosyjskich ko łach  publicysty­
cznych ciągle jeszcze żywo om awiają stłum ienie 
E ussko j Ż isn i  i przew aża to zdanie, iż w yda­
wca tego pism a od Nowego roku  z um ysłu tak  
k ierow ał, aby czasopismo jego stłumiono i w tym  
celu ogłosił szereg artykułów  w prost do cara, 
czy przeciw  carowi wystosowanych. R zecz się 
bowiem ta k  ma, iż w ydaw ca na  w szelkie strony 
po uszy w długach  siedzi i jed y n y  m iał przed 
sobą ra ln n ek  w zagarnięciu  50.000 do 60.000 
rubli, które jak o  prenum erata  weszły. W edle ro­
syjskiej ustaw y prasow ej nie można w ydaw cy 
zm uszać do zw rotu prenum eraty , jeżeli czasopi 
smo przez rząd  stłum ione zostało, podcza3 gdy 
w razie dobrowolnego zawieszenia czasopisma 
o zw rot p renum eraty  pociągać go można. Jakoż 
w ydaw ca R . Z izn i  skorzystał z owego przy­
wileju “.

Porażka radykałów w Mediolanie.
W e w szystkich kołach  politycznych W łoch 

szeroko mówią obecnie o rezultacie ukończonych 
niedaw no wyborów m unicypalnych w M edjolanie. 
F a k t  że w te m  g n i e ź d z i e  r a d y k a l i z m u  
w ł o s k i e g o  radykaln i ponieśli ciężką porażkę, 
m usiał w szystkich co najm niej zadziwić D otych­
czas w stolicy Lom bardji is tn ia ły  głównie dwie 
partje  polityczne : konserw atystów , pom ieszanych 
do pewnego stopnia z k lerykałam i, oraz ra d y k a ­
łów. Ci ostatni byli tu  partją  dom inującą do tego 
stopnia, że na 8 deputow anych, sześciu było ra  
dykalnych , dwóch zaś ty lko konserw atystów . 
U m iarkow ani liberalni, oraz socjaliści nie mogli 
zdobyć 3obie żadnego w pływ u i jeżeli w ycho­
dzili z wyborów, to ty lko przy pomocy albo kon­
serw atystów , albo radykałów . Zuchw alstw o r a ­
dykałów  rosło też z dnia na dzień i stronnictw o 
to liczyło już na pewno, że zdoła w yrugow ać do 
reszty  konserw atystów . Nie opuścili też ż a ;n e j 
okoliczności, aby  przygotow ać sobie g ru n t odpo­
wiedni, przyczem  nie pogardzali naw et ucieka­
niem się do teroryzow ania nieprzychylnych 
stronnictw- Wobec tego rozzuchw alania Się rad y ­
kałów , konserw atyści, połączyw szy się z p artją  
k ie ryka lną , postanowili bronić zagrożonych pozy- 
cyj. T rzeb a  dodać, że mimo przew agi ra d y k a ­
łów, konserw atyści bądź co bądz byli liczniejsi, 
jeżeli zaś dotychczas ustępować musieli, to tylko 
dzięki swej bezkzynności. a z drugiej strony 
energji przeciw ników . Tym czasem  stronnictwo 
konserw atyw ne nie zaspało swej spraw y. Na 
40.000 wyborców do urn  staw iło się 550 000 czyli 
5/, ogólnej liczby. R ezulta t wyborów w ypad ł też 
wyjątkow o niepom yślnie dla radykałów . Z ogól­
nej liczby 80 radców, 5S wybrano ze stronnictw a 
konserw atyw nego, 22 zaś tylko ze stronnictw a 
radykalnego .

W  porażce radykałów  na szczególną nwagę 
zasługuje okoliczność, że żaden ze w skazanych 
przez nich przewódców nic przeszedł, resz ta  zaś 
kandydatów  z najw iększą ty lko trudnością zdo­
ła ła  uzyskać m andat. R adykaln i byliby z pewno­
ścią zupełnie pobici, gdyby w ostatniej chwili 
znaczna część k lerykałów  nie w strzym ała się 
zupełnie od głosowania, a natom iast socjaliści nie 
poddaw ali sw ych głosów za radykałam i. T a  po­
rażk a  radykałów  w ich w łasnem  gnieździe uw a­
żana je s t przez żyw ioły um iarkow ane jak o  dobry 
znak  i pom yślna przepow iednia dla zbliżających 
się wyborów.

K.EOM K A.
Pamiętajmy o fundacji i mienia Tadeusza 

K a ś c im ld
Ojarjusz lwowski.
P i ą t e k  22 lutego.
0 godz. 7. wieczorem w małej sali kasyna miej­

skiego walne zgromadzenie Towarzystwa dla upię­
kszenia m. Lwowa.

Teatr hr. Skarbka : „Manon Lescaut." Poezątek 
o godz. 7. wieczorem.
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D LA  DZIECKA.
P O W I E Ś Ć

JERZEG O  O H N ETA .
(Ciąg dalszy.)

Mówiąc to, p rb ieg ł w stronę m ałego mostu, 
zawieszonego nad opuitem  m łyna i opatrzonego 
z jednej strony poręczą, pod którym  woda sre ­
b rzystą  k ask ad ą  w p s d .ła  z szum em  w czarną  
głębię.

— O, mój Boże, jak że  mam pana prz prosić 
za ty le trn d u !  —  zaw ołała Cesia.

—  Ależ proszę pani, to zabaw ka.
M łynarz, zaciekaw iony tą  przygodą, zbliżył

się do rzeki, aby  śiedzić p rzebieg  w alki, podczas 
gdy  Cesia pokazyw ała m łodem u człowiekowi 
p strąga , przyczajonego w śród k ępek  łoziny, go­
tu jącego się do napaści na nową zdobycz.

—  J a k a  szkoda, że nie mam y m ałego h a r ­
puna, ugodziłbym  go nim i za chwilę leżałby 
już na brzegu. Musimy jed n ak  zadowolić się 
w ędką.

Z w inął s ta ran n ie  sznurek  na k łębku , zm ienił 
p rzynętę  i idąc za  pstrągiem , który znowu dalej 
popłynął, z n iezw yk łą  zręcznością rzucił mu 
przed sam nos robaczka, którego p strąg  połknął 
w jednej chwili w raz z haczykiem . Spostrzegłszy 
to, L arcq u e  puścił się pędem  z biegiem wody, 
ciąguąc za sobą sznurek.

— M am y go, m am y go — k rzy cza ła  Cesia 
z radością. — W yciągnij go pan z wody !

—  Nie, nie, sznurek się urw ie — zawołał 
ojciec Roulet. — Zm ęcz go. pan, panie Laroąue,

Nekrologia W Biukseli zmarła Jadwiga z ksią­
żąt Lubomirskich księżna de L i g a e, siostra ordy­
nata przeworskiego źp. ks. Jerzego Lubomirskiego i 
Izabelli księżnej Władysławowej Sanguszkowej. Uro­
dzona 1815 r., zaślubiła w r. 1836 księcia Euge- 
njusza de Ligne, niegdyś posła belgijskiego w Pa­
ryżu, następnie ministra i prezesa senatu w Brukseli,

popuść mu pan cugli... Puść że pan... pędz ja k  
szalony

Larccjuo nie odpow iadając, rozw ijał i zw ijał 
sznurek, biegnąc za pstrągiem , k tóry  bronił się 
rozpaczliw ie. W  pogoni za swoją zdobyczą po 
w raca ł w raz z Cesią tą  sam ą drogą, k tó rą  ona 
przyszła  do m ły n a ; p rzeskak iw ali przez rowy, 
okrążali drzewa- i k rzak i, zwijali jedw ab i roz­
wijali go n ap rzem ian , tocząc z u p a rtą  ry b ą  
w alkę bez m iłosierdzia. N areszcie na zakręcie  
rzek i ujrzeli k u  w ielkiej swojej radośai p strąga  
w ypływ ającego  na w ierzch i bijącego wodę ogo­
nem . W tenczas L aroąue zatrzym aw szy się, za ­
czął powoli ciągnąć zdobycz do brzegu.

— Czy masz pani sia tkę ? — zapytał.
— O mój Boże, zostaw iłam  ją  tam , gdzie 

siedziałam ...
— Czy to daleko ?
— Nie, o dw a k roki stąd.
—  B ądź pani łaskaw ą przynieść ją.
Zapom nieli o w zględach grzeczności i galan

te r" , byli ja k  dw aj koledzy za ęci w spólną p racą  i 
nie k rępu jący  się niczem. L aroąue posyłał Cesię 
prz^z łąk ę  po sia tkę, bs sam  nie m ógł puścic 
w ędki, m łoda dziew czyna b ieg ła  spełnić jego 
polecenie z ochotą.

—  Nie spiesz się pani, m am y czas, p strąg  
już  nam  teraz  nie um knie.

Cesia biegła już  wzdłuż rzek i pod w ierzba­
mi, ja sn a  je j suknia odbijała wesoło na  ciemnej 
zieleni drzew . Pow róciła po chwili zmięezona, 
niespokojna.

—  T rzym asz go p an ?
— Trzym am , proszę pani. T eraz baczność ! 

S tanow cza chwila nadchodzi. J a  przyciągnę 
pstrąga  do brzegu, oddam pani w ędkę, a sam 
wezmę siatkę, bo w ostatniej chwili ryba  
zechce w yskoczyć i m ogłaby się odczepić... Je  
steś pani gotow ą ?

granda hiszpańskiego piei v;s>i Masy i kawalera£łft- 
tego inna, zmarłego w roku 1880. — August Y a- 
e ą u e r i e ,  znakomity I tarnt i publicysta francuski, 
zmarł d. 19. brn. w Paryżu w 70 roku życia sku­
tkiem influency. Pochodził on z Normandii. Za młodu 
wszedłszy w styczność z W. Hugo, którego stał się 
entuzjastycznym wielbicielem i przez długie lata nie­
odstępnym towarzyszem, pierwszemi zaraz próbkami 
swego talentu zwrócił Yacąuerie na siebie uwagę 
czytającej publiczności. Z późniejszych dzieł jego 
uchodzi Tragaldabus zs prawdziwą perłę humoru. 
W r. 1869 założył Vaequerie dziennik Rappel, dla 
którego niezmordowanie odtąd pracował, a w r. 1888 
wydał Wiktora Hugo dzieła pośmiertne.

Kalendarz. Piątek (2 2 .): Piotra K. Wschód 
słońoa o godzinie 7. minut 3, zachód o gadzinie 
5. minut 26.

Dz ękczynna nabożeństwo na uczczenie 200- 
nej rocznicy bohaterskiej odsieczy Lwowa przez 
m i e s z c z a ń s t w o  l w o w s k i e  i wojsko rzeczy po­
spolitej pod wodzą hetmana Jabłonowskiego przeciw 
nawale ordy tatarskiej, odbyło się wczoraj o godzinie 
10 rano w kościele 00 . Bernardynów. Nabożeństwo 
odprawił ks. prowincjał GolichowsH w asystencji 
ezłonkow zakonu 00 . Bernardynów, a prześliczne pa- 
trjotyczne kazanie wypowiedział ks. Kominek. Człon­
kowie Towarzystwa strzeleckiego z prezesem p Mi­
chalskim na czele zajęli miejsca w presbiterjum, 
gdzie także ustawiono krzesła dla pań. W nawie ko­
ścioła ustawiły się cechy. Kościół zapełniony był 
publicznością.

Stypendja. Kuratorja fundacji stypendyjnej im. 
Piotra Więcławskiego, nadała stypendja z tej fun­
dacji w kwocie rocznych po 150 zł. od coku ezk. 
1894/5 począwszy, słuchaczom prawa na uniwersyte­
cie we Lwowie: Ludwikowi Karolowi Wirsąiemu
z III  roku, Władysławowi ąizińskiemu z III roku 
i Władysławowi Sękowi z II. roku; dalej słuchaczom 
medycyny na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krako­
wie : Stanisławowi Kubisztalowi z III. roku, Anto- 
niomu Zawiszy z II. roku i Stanisławowi Ignacemu 
Jasińskiemu z I. roku medycyny na uniwersytecie 
we Lwowie; dalej słuchaczowi szkoły politechnicznej, 
Rudolfowi Jaroszowi z III. roku we Lmowie, tudzież 
Florjanowi Gorczyńskiemu, uczniowi III. roku kraj. 
średniej szkoły rolniczej w Czernichowie.

Dyrekcja kolei państwowych donosi: Ruch 
wszelkich poeiągów na szlakach kolei państwowej 
Lwów-Bełzec, Rawa Ruska-Sokal, Stanisławów-Hu- 
siatyn i Hliboka-Berhomet-Karapcziu, został z dniem 
wczorajszym przywrócony

SOCentlira. Minister oświaty zatwierdził uchwałę 
grouh profesorów wydziału prawa i administracji 
Uciw. Jagieł., dopuszcającą dra Stanisława E3trei- 
chora na docenta prawa niemieckiego w tymże uniwer­
sytecie.

Na dochód gimnazjum polskiego w  Cieszynb
odbędzie się w niedzielę dnia 24. b. m. w sali 
„Sokoła11 w i e c z o r e k  h u m o r y s t y c z n y  z nastę­
pującym programem : Rozpocznie chór odśpiewaniem 
dwóch polek, pod tytułem : „Tempi passati" i „Nad 
świtem11. N astąpi: „Szymon orator", monolog K.
Junoszy, „Żarcik muzykalny", scena śpiewami, 
„Zbyteczny gośó w redakej,", monoloj, „Koncert s ła ­
wnego artysty", muzyka Guiliano Serii z Medjolanu, 
„Rymotwórca", scena z kupletami, „Monolog bez ty­
tułu", „Przy świetle księżyca", seresada wykonana 
przez komitet hiszpański. „Euterpe", zakończy: „Cud 
przyrody", przedstawienie eksperymentalne.

Bilety po cenie 50 i 30 et. nabywać można od 
dziś w kancelarji „Sokoła". Początek z uderzeniem 
godziny 7. wieczorem.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była — 5 CC., 

najwyższa — 4 '0 ‘C., najniższa — 0 '4 '’C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie zachodni o średniej
prędkości 4 m/sek; średnia temperatura pozostanie 
około — 5PC.. niebo będzie przeważnie zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza około 88 proc.; 
opad od czasu do czasu śnieg.

Parowa sikawka. Stanisławów może się poszczy­
cić, iż jest pierwszem miastem w Galicji, nie wyłą­
czając Lwowa, ani Krakowa, które posiada parową 
sikawkę. W ubiegłym tygodniu odbyły się próby z 
zakupioną sikawką i wydały rezultat bardzo zadewa- 
ląjący. Kocioł parowy w sikawce w przeciągu 10, 
12, a najwyżej 13 minut (w lecie prędzej), wytwa­
rza parę, zdolną do pompowania z beczek, lub rezer- 
woarów, w»dy i wyrzucania jej z nadzwyczajną siłą 
jednym, lub dwoma prądami na wysokość trzypiętro­
wych demów. Kocioł podpala się przy wyruszeniu 
sikawki ze strażnicy i podczas drogi na miejsce po 
żaru par* ogrzawa się we wyżej wykazanym prze­
ciągu czasu, do ciśnienia 7 atmosfer. Zalety sikawki 
tej są : wielka siła prądu wyrzucacai wody, obfitość 
takowego, 2 osoby tylko do obsługi, manipulaoja 
prosta, koszt wydostania pary nieznaczny. Cona sika­
wki, zakupionej w Gnmpoldskirchen, wynosi 2 400 zł.

— TakT
Cesia pochw yciła w ędkę, L aroąue siatkę. 

N a pół om dlafy p strąg  leżał na powierzchni 
wody o dw a m etry  od brzegu.

— J a k a  p iękna sz tu k a  — zaw ołała Cesia — 
waży co na-m niej cztery  fanty...

— W ięcej...
—• O mój Bóże, żeby ty lko nie uc iek ł... — 

U w ażaj pan, o, już się znowu podnosi... uw ażaj 
pan !

P strąg  poeruw szy się w siatce rzucił się 
gw ałtow nie, a is  L arcąu e  silnym rzutem  powalił 
go na traw ę.

— Co za szczęście, co za szczęście — wo­
ła ła  Cesia, skacząc z radości. — O , jak że  się 
cieszę, nie wiem, ja k  mam pana podziękować. 
G dyby nie pan, nie byłoby mi się udało go 
złowić.

—  I pan ienka się w p ra v i powon — rzek ł 
ojciec R oulet na drugim  rzek i — to tylko po­
czątek  najtrudniejszy... J e s t  tu  pstrągów  dosyć, 
my m łynarze wiemy o tem  najlepiej...

— I  chw ytam y ich dużo w siec: — dodał 
L aroąue, śm iejąc się.

— H a, to już nasz zaw ód tem u wiuien, 
żyjem y w wodzie i żywim y się m ieszkańcam i 
wody.

— Co pani te raz  robi ? — zapy ta ł Laroąue.
-— W racam  do domu —  odpow iedziała Ce­

sia — któraż to godzina ?
— P ią ta . O mój B o ż e ! a ja  obiecałsm  p an ­

nie Pellegrin , że wrócę o czw artej. Pogoń za 
pstrągiem  trw a ła  w ięcej, ja k  dwie g o lz iny .

—  Ale za to jesteś pani bardzo blisko 
pałacu.

— Niech panienka zostawi rybę i swoje 
w ędki — odezw ał się m łynarz  —  odeszlę je 
je  przez ch łopaka do pałacu.

— W ędki zostawię, o jcze  Roulet, ale rybę

Krestowskij — piagjatorem. W dziennikach 
petersburgskich wynikła bardzo gorąca polemika na 
powyższy teaaat. Chodzi tu mianoAicie o jedea 
z pierwszych utworów literackich zmarłego niedawno 
redaktora W arsz. D niew nika  pt. „Nory petersburg- 
skie" (P ie łierbursk ija  truszczoby). Większość pism 
poważnych, jak S iew iernyj W iestn ik  i im e zarzu­
cają, iż podpisał on tylko swoje nazwisko pod pracą 
niejakiego Pomiałowskiego. Pisma półurzędowe biorą 
Krestowskiego w obroną, walczą jednak bardzo sła­
bymi argumentami na razie. Jedna tylko Nowoje  
W rem ja  zapowiada, ie  w niedługim czasie ukaże 
się w druku list Krestowskiego, w którym on opo­
wiada o postępach w pracy nad „norami petersburg- 
skiemi".

Paszporty. Jeden z petersburgskich korespon­
dentów W arsz. D n iew n ik i donosi, że w sferach 
rządowych powstał projekt zmiany systemu paszpor­
towego w Królestwie Polakiem. Zmiaua ma nastąpić 
w ten sposób, iż zastosowane mają tu być przepisy 
paszportowe, ustanowione dla centralnej Rosji

Kradzież pereł. W Budapeszcie okradziono 
terni dniami hrabinę Julję Karnlyi. Mianowicie zło­
czyńca dostał się w nocy do jej mieszkania i zabrał 
7, kasety kolczyki perłowe wartości 3000 zł. Lecz to 
byłoby rzeczą dość powszednia - niezwykłem jest 
natomiast, że złodziej, którego nazajutrz sehwytano, 
zdołał umknąć z gmachu policyjnego, dzięki nieostro­
żności eskortującego go konstabla. Tego ostatniego 
uwięziono niezwłocznie, lecz o sprawcy kradzieży do 
tjcliczas nic nie słychać.

Zaspy Silieżne przy temperaturze 7 do 13°C- 
poniżej zera, " dały się znowu dotkliwie odczuć w ca 
tych górnych Włoszech. Dnia 20. bm. większa część 
pociągów zestala wstrzymaną.

Zbieg z kampanjl francusku-pruskiej. Z To­
runia donoszą: Do tutejszego pułku ułanów przysta­
wiano onegdaj dezertera, który dekerowany „krzyżem 
żelaznym" w ciągu wojny francusko-pruskiej, w cza­
sie oblężenia Paryża zbiegł z szeregów niemieckich. 
Z Francji destał się podówczas do Chin i tam za­
ciągnął się do armji chińskiej, w której też służył 
przez lat 14. Dosłużywszy się kilku dekoracyj, przed 
10 laty powrócił do Europy i w Alzacji otrzymał 
w pewnej fabryce posadę nadzorcy. Tam też wydał 
się ze swoją przeszłością i naturalnie został uwię­
ziony i do swego dawnego pułku ułanów, który obe­
cnie w Toruniu konsystuje, odstawiony. Biedaczysko 
ulegnie nasamprzód karze za dezercję, a potem bę- 
dz-e musiał odsłużyć resztę lat, jakie mu brakują 
do otrzymania abszytu.

0  nas. Paryska R cvue den Revnes zamieszcza 
artykuł pióra Anatol* Krzyżanowskiego o ruchu lite­
rackim w Polsce. Po ogólnej charakterystyce naszej 
literatury i prasy warszawskiej, autor poświęca dłuższe 
lub krótsze wzmianki prawie wszystkim wybitniej­
szym autorom, począwszy od Kraszewskiego. Z tegoż 
źródła dowiadujemy się, że „Bez dogmatu" Sienkie­
wicza wyjdzie niebawem w przekładzie francuskim, 
z przedmową Bourgeta.

Odkrycie opery. Z Paryża donoszą, że odkryto 
tam zupełnie wykończoną partyturę nieznanej opery 
Bizeta „Don Procopio".

Śmierć balagały. z Paryża piszą do K ra ju  : 
W tych dniach zmarł tu niespodzianie w szpitalu kom- 
panjon, którego dziwaczny, legendowy żywot na tu­
tejszym bruku zasługuje na pobieżną bodaj wzmiankę. 
Tak często, włócząc, się od drzwi do drzwi, albo 
polując na znajomych po bulwarach, z ręką niezmor­
dowanie wyciągniętą i ze stereotypowym frazesem 
na ustach: „Głodny jestem jak pies", zapewniał
nas, że umrze z głodu niechybnie w ciągu 24 go­
dzin, że przestaliśmy mu wierzyć na słowo i urzę­
dowa nawet wiadomość o jego zgonie nie od razu 
nas przekonała. Potomek zacnej i arystokratycznej 
rodziny, Wład. I., szczęśliwy posiadacz za młodu 
fortuny więcej niż dostatniej, zmarnował w ciągu 
lat kilku więcej niż szlachecki majątek. Zaczął od 
zrównania z ziemią odziedziczonego po przodkach 
pałacu, w którym przygrywała nadworna orkiestra. 
Zastąpił go okazałą budowlą, .w środku której mie­
ściła się psiarnia, a po bokach stajnia i obora. 
Spostrzegł się wtedy, żs brakuje mu miejsca na 
orkiestię i znowu zawołał murarzy. Ale zamiast 
murarzy, przyszli wierzyciele. Sam będąc skrzy­
pkiem dosyć wyćwiczonym, grywał po rozmaitych 
teatrach i koucerta h paryskich, ale szanować nie 
potrafił ani zarobku, ani tych, którzy mu go dostar- 
cali i znowu popadł w nędzę. Uprawiał też lite­
raturę i znalazł był oryginalny sposób piopago wania 
swoich utworów, zasypując niemi stoły w biurach 
pocztowych i telegraficznych. Najczęściej gościł w 
kawiarniach, kiedy go nie wyizucano za drzwi, 
próbowaliśmy go kilka razy wyprawić z Paryża 
pod opiekę r.dżiny, która nie odmawiała mn przy­
tułku, ale niebawem porzucał ofiarowaną sobie go­
ścinę, spokój, byt zapewniony i wracał do swojej 
paryekiej tułaczki. Z wyniosłą swoją postawą, za 
chowanymi do końca arystokratycznymi rysami w

zabiorę. Do widzenia, panie Laroąue, dziękuję 
panu raz jeszcze za pomoc.

W łożywszy rybę  do koszyka, lek k a  i zg rabna 
oddaliła się szybkim  kr. kiem  przez p a rk  w stro­
nę pałacu, pozostaw iając L aroque’a c m łynarzem  
nad brzegiem  L iroay . B ała  się, aby jej nie ła  
jano za d ługą  nieobecność, ale mimo to dum ną 
by ła  *e swej zdobyczy i otw ierała od czasu do 
czasu koszyk, aby  popatrzeć na p iękną rybę  o 
srebrnej lasce, czerwono nakrap ianej. P rz y b y ­
wszy do g rapy  stuletnich świerków, usłysza­
ła  swoje imię i nad brzegiem  wodospadu u jrza ła  
siedzącą na  m chu m atkę.

— Spójrz mamo — zaw ołała z w ybuchem  
radości — jakiego pięknego pstrąga złowiłam.

Zarum ieniona i ożywiona niezw ykle podbie­
g ła  do m atki, z serdecznością, jak ie j od daw na 
je j już nie okazyw ała. Nie zastanaw iała  się 
w tej chwili i ca ła  przejęta radością pokazyw a­
ła  je j swoją zdobycz z tryumfem- Z ap a ł ten, zbli­
żający ją do m atki, z zaufani' m dawno zapo- 
m nianem , w zruszył panią H erbelin  i oczym a łez 
pełuem i po raz pierwsfcy od czasu, gdy była nie- 
szezęśhw ą, u legając instynktow nem u popędowi, 
chw yciła Cesię za ręce, p rzyciągaęła  ją do sie­
bie, pochw yciła w objęcia i zaczęła ją  ściskać i 
całow ać, ja k b y  chcąc sobie w ynagrodzić ta k  d łu­
gi b rak  pieszczot. M łoda dziew czyna zdziwio­
na  trochę, nie op ierała się, uśm iechając się w e ­
soło, czuła, ie  następuje nag ła  zm iana na  lepsze. 
Zd_w ało się je j, że m atka bierze ją  na  nowo w 
posiadanie i że odrazu stanie się tak ą , ja k ą  b y ­
ła  daw niej, dobrą, łagodną, serdeczną. T a myśl 
w zruszyła ją do głębi i przy boku m atki, k tó ra  
p ieściła ją i całow ała, trzy m ała  ją  w objęciach 
z widoczną chęcią nie rozłączania się z nią wię­
cej, zaczęła p łakać cicho. I  ta k  w m ilczeniu, 
bez tłum aczeń, bez w yrzutów  i obietnic serca 
ich porozum iały się i zab iły  zgodnie i przez

wynędzniałej twarzy i rubasznym dowoipem, uosa* 
biał on przeżyty typ naszych hałagułów.

Mięso końskie znajduje coraz więcej amatorów. 
Wedle urzędowych wykazów zabito we Wiedniu al* 
jatek w ostatnim kwartale 1894 roku aż 5929 koni.

W Sew illi zmarł w ty oh dniach w największej 
nędzy jeden z najgłośniejszych toreadorów hiszpań­
skich, Antonio Sanchez, przezwany el Tato. Na 
wiadomość o jego śmierci dowiedzieli się Hiszpanie 
dopiero, że starzec wogóle żył jeszcze. A jednak 
el Tato  był niegdyś ulubieńcem tłumów, modnym 
toreadorem, podziwianym i uwielbianym przez nie­
zliczone tłumy. Gdy raz zraniony został przez byka, 
nietylko najwybitniejsi przedstawiciele arystokraty­
cznego towarzystwa madryckiego zapisali się na listę 
odwidzających go, ale i królewska rodzina zapyty­
wała o jego zdrowie.

Gospoda ka socjalistów . Marsylja ujrzała się 
w tych dniach zmuszoną, przeprowadzić bardzo przy­
kry proces na swej radzie miejskiej. 18 rajców ustą 
piło dobrowolnie, nie chciało bowiem daltj praciwac 
z kolegami, reprezentującymi kierunek radykalno rewo­
lucyjny, którzy zbyt gorliwie dbali tylko o własne 
interesa. 20 miljonowy budżet roztrwoniono grunto­
wnie, nie uwzględniając potrzeb miasta, a tylko pro­
tegując warstwy robotnicze. Równocześnie zaś wrzała 
zaciekła walka pomiędzy większością i mniejszością 
Walka zakończona właśnie ustąpieniem 18 (a wię< 
połowy ogólnej liczby) rajców z burmistizem ne 
czele. Uzupełniające wybory odbyły się w niedzieli 
i przyniosły świetny sukces partji burmistrzowskiej 
a dotkliw-, porażkę partji rewolucyjnej.

Dzieci m ikrocefdle. W Paryżu zwrae-A. g ó jj  
uwagę antropologów trzy nieszczęśliwe istuij : izie 
wczynka i dwóch chłopców, przywiezione z wysj 
Cykladzkich przez doktora Kiriakesa i przedstawion 
niedawno paryskiej akademji medycznej przez profe 
sora Laborda. Starsza dziewczynka liczy lat dwa 
naście, bracia je j : jeden lat dziesięć, drugi ośm lat 
Wszyscy troje uradzili się ze zdrowych rodziców, ktć 
rzy po aich mieli jeszcze dzieci normalnie rozwinięte 
Dzieci te są mikrocefale, to jest ich czaszki, a co z 
tem idzie i mózgi przedwcześnie się zatrzymały i 
swym rozwoju, podczis gdy inne organy rozwijał 
aię prawidłowo. Ich mózg znajduje się w stadjum pe 
czątkowem. co czyni z nicli zupełnych idjotów nic nie 
pojmujących, dla których świat zewnętrzny nie istniej' 
Słów me wymawiają, tylko od czasu do czasu wj 
dają krzyki. Najmłodszy z trzech idjotów, ośmioleti 
Antoni, zdradza niekiedy, iż go obchodzi to, co dzis 
się na zewnątrz, zwłaszcza w tych wypadkach, gd 
do uszu jego dochodzą jakiekolwiek dźwięki. Brat 
siostra są zupełnia obojętni na wszystko Małe ic 
głowy posiadają rażąco niskie czoła. Negrzy, Lal 
iący do plemion najniżej rozwiniętych, mają objęte; 
czaszki, w której mieści się mózg, dochodzącą do 45 
centrymetrów kubicznych, zaś mikrocefale przedat 
wionę przez profesora Laborda, posiadają czaszki kti 
rych objętość nie przewyższa 380 centymetrów kuk 
cznycb. Ponieważ wszystkie inne organy dzieci p 
siadają zupełnie rozwinięte, mogą zatem żyć do 
długo. Labord, Hegel i inni antropologowie cytuj 
jako przykład, mikrocefalów, którzy przeżyli lat trz 
dzieści i więcej

Podróż butę!- k. W miesięczniku H im m el ut 
E rde czytamy: W  celu zbadania dróg, któ.emi prz 
biegają prądy morskie, marynarze rzucają z okrę ó 
próżne butelki, zawierające kartki z oznaczAnio 
miejscowości i czasu, w których butelka rozpoczj 
żeglugę. Parowiec niemiecki wyrzucił w pobliżn r 
wnika, przy St. Pauls Rooks, d. 24. lute, ;o 1893 
dziesięć butelek. Jedna z nich, niesiona prąaem po 
zwrotnikowym, po 377 dniach podróży wyrzucoi 
została na wybrzeżach Nicaragua; druga, płyn 
z prądom wschodnim, po 196 dniach znąfSzła s 
na brzegach Sierra Leone. Pierwsza przepływa 
dziennie przecięciowo 9 1 mil morskich, druga 5. i 
raz pierwszy dopiero udało się sprawdrió, że dł 
przedmioty, rzucone jednocześnie w tem same 
miejscu w morze, popłynęły w strony wręcz pr: 
ciwne.

Nowa kopalnia Złota. Siedmiu poczukiwaczt 
złota w zachodniej Australji, w miejscowości Co< 
gardie, doniosło, iż przy kopaniu natrafili na pokł 
kwarcu, głęboki 70 stóp, szeroki 20 i długi na 2 
yardów, którego wyższe działy zawierały niezmien 
bogate w kruszce żyły złota. Na spodzie kwarcowe 
pokładu świdrowanie wykazało także żyły kruszcoy 
Poszukiwacze zwrócili się do władz, aby im oi 
wedle ustaw kolonialnych, udzieliły koneesji na otv 
rżenie nowej kopalni. Ciekawą jednak jest rzeczą, 
policja wszystkich siedmiu petentów uwięziła. Są < 
obwinieni o poprzednie wymordowanie calegor.plem 
nia dzikich krajowców. Do rzezi się p rzy zn ;^  i 
motywują ją obroną osobistą — dzicy bowiem mi 
im zraoować obóz i godzić na ich życie. Sprawa 
w połąezeniu z odkryciem nowych, niewyczerpany 
prawie pokładów złota, budzi w kołach kolonistów 
na sydneyskiej giełdzie bardzo żyws zajęcie.

•hw ilę obie uczuły się szczęśliwszemi, niż nie 
by ły  od wielu, wielu, wielu miesięcy

N areszcie pani H erbelin  odzyskała  zim
krew  i w obawie, aby w zruszerie jej, ta k  ti
dne do w ytłum aczenia, nie zdziwiło Cesi i che
zmienić biegu je j myśli, zapy ta ła , odsuw ając 
trochę od siebie, ale nie puszczając jej rąk:

— Z k ąd  w racałaś, kochrnko , gdyś mi 
ta k  niespodziewanie sp o tk a ła?

—- W racałam  z m łyna z nad L irony, gdz 
złow iłam  tę śliczną rybę ..

— Ja k to ! sam a?
Cesia zarum ieniła się i nagle zrozum iała, 

pomoc p. L aroąe i wspólna ich koleżeńska za,l 
wa, nie w ydadzą się m atce równie oatn ra lnet
ale, że szczerość b y ła  je j głów ną zaletą, wi
rzek ła  śmiało :

— Nie, mamo, d y rek to r fab ryk i, k tó ry  prs 
chodził tam tędy , pomógł mi. G dyby nie je  
pomoc, nie by łabym  sobie d a ła  rady .

—  Ah, pan L aroąue... i by ł grzecznym  < 
ciebie ?

— O, bardzo grzecznym ... —  odpowiedzi.- 
Cesia —  i to nie pierw szy raz I

—  J a k to ?  —  zap y ta ła  pani H erbelin , 
niepokojona trochę. — Czy go już spo tkai k 
dy nad  brzegiem  L irony  ?

—  Nie —  odpowiedziało dziew czę, ze i 
kojem  i naiwnością, k tó re  uspokoiły m atkę,
w fabryce... P rzep row adził tam  w moim ogred 
u lepszenia podług w skazów ek p a p y ; pokażę 
je  mamo, jeśli k iedy zechcesz, pójść ze m ną 
lab ry k i, zam iast ciągle siedzieć w parku .

Pan i H erbelin  podniosła oczy na córkę 
zobaczyw szy uśm iech na  je j tw arzy , mimo z* 
conej ku  niej wymówki, u śc iskała  ją  serdecz 
m ó w iąc :

— Pójdę z tobą chętnie, jeśli ci to z 
przyjem ność... iC iąy  dalszy nastąpi

J. IH N A TO W IC Z
Lwów, sklepy własne ulica K opernik* 1. 8, ulica H alicka 1. 11. 

Kraków , fiukienniće 1. 20. —  Czeniiowce, Rynek 1. 2.
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<jó t^go st aia, że jako środek tnaletowd-hygieniczny zos ał odszezegól- 
niony medalem zasługi na -ystawie pr^yiodniozej lekarskiej w Krakowie 
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czarny lub ciemny. Cena — 1 złr.
włoećw na trwały i piękny kolor



DZIENNIK POLSKI z dnh 22. Lutego 1895

Poczta W Anglji W ostatniem sprawozdaniu 
angielskich urzędów pocztowych znajdujemy ciekawe 
dane statystyczne za rok od 1. kwietuia 1893 roku 
do 31 . marca 1894. W czasie tym za pouedDictwem 
poczty wysłano: listów zakrytych 1.811,800.800,
itwartych 248,500,000, książek, cyrkularzy i t. p. 

574,300.000, dzienników i gazet 164,900.000, po 
syłek 54.034 W porównaniu z rokiem ubiegłym 
wzrost liczby posyłek pocztowych wogóle daje się 
zauważyć w stosueku 2'4 proc. Z przytoczonych po­
wyżej cyfr wynika, iż na każdego mieszkańca Wiel­
kiej Brytanji przypadało na rok 47 listów zakrytych, 
6 ‘/a odkrytych, 15 książek, cyrkularzy itp., 4'3 ga­
zety i T*/, posyłek. W administracji urzędów poczto­
wych znajduje zajęcie 131.111 osób, z których 74.819 
zajmują posady etatowe. Ogólny dochód z zarządów 
pocztowych wyniósł 261,800.000 funt. s z t , rozchód 
1 9 3 ,45#.000 fnnt. szt

Zemsta malarza. Przed dwoma laty podzi- 
wiano w Berlinie jedno z arcydzieł Bćeklina, przed
stawiające „Zuzannę w kąpieli". Obraz ma s"roją
legendę" Bocklin mieszkał przed dwoma laty w 
Zurychu. Pewnego pięknego poranku zjawił się w 
pracowni artysty bankier berliński S t , który zape­
wniał o swem żywern uwielbieniu dla pędzla mistrza 
i prosił, aby Brócklin wykończył dlań obrazek, 
który pragnie nabyć wprost z pracowni, „aby nie 
płacić komisowego handlarzom sztuki". Bócklin żą­
daniu bankiera uczynił zadość. .Jakież jednak było 
zdumienie malarza, gdy dowiedział się, iż obrazek, 
sprzedany w samej rzeczy tanio, był wystawiony w 
Berlinie i sprzedany za cenę podwójną jednemu 
z handlarzy. Najwidoczniej pomysłowy bankier nad­
użył łatwowierności malarza i z handlu obrazami 
Bócklina chciał sobie wytworzyć korzystny proceder, 
gdyż po roku znów zgłosił się do pracowni mala­
rza, ubolewał wielce nad zbiegiem okoliczności, 
który zmusił go do pozbycia się pierwszego obrazu 
i najgoręcej prosił, aby artysta wymalował mu poi- 
tret jego żony, oczywiście... po cenie zniżonej. 
Bocklin wziął ' się do portretu i wymalował panią 
bankierową jako... „Zuzannę w kąpieli . Obraz, 
nieprzyjęty przez obrażonego bankiera, powędrował 
na wystawy. Taka jest legenda jednego z najle­
pszych obrazów Biicklina.

Kronika brukowa, z inicjatywy Chaima Bun­
da i Dawida Uricha, właścicieli sklepu w Rynku, 
aresztowano ich ucznia sklepowego Artura Glasa 
który przez dłuższy czas dopuszczał sio rozmaitych 
kradzieży na szkodę swych pryucypnłów.

Szulirn Ochman, kupiec w W ie lk ic h  M o s ia c h ,  
jadąc wczoraj rano z h o te lu  G a l i c r  sk icgo  n dw orzec  
kolei Podzamcze, zagubił p a k u n e k ,  z a w ie r a ją c y  d w a  
czarne ż u p a n y ,  z im o w y  p a le to t .  siwy sz a l  i k a p i s z o n  
do bundy — łą c z n e j  w a r to ś c i  5 0  z ł .

kluczem  z w ew nątrz otw orzył drzwi, prow adzące 
do kuchni pani Kasprzykiewiczow-ęj. W stałam , 
opowiada dalej S in tryk , z m i e s z k a n i a  w y ­
s z e d ł  m ę ż c z y z n a  ś r e d n i e g o  w z r o ­
s t u ,  d z i o b a t y ,  l e k k o  n a  t w a r z y  
o b r o ś n i ę t y  i z a p y t a ł  m n i e  n i e p e ­
w n y m  g ł o s e m ,  j a k b y  p r z e s t r a s z o n y ,  
k t o  t o  d z w o n i ł .  Odpow iedziałam , że przy­
szłam  godzić się do służby, a w tedy m ężczyzna 
ten odpowiedział: „ j a  j u ż  s i ę  z g o d z i ł e m "  
i szybko zbiegł po schodach. Z a  chwilę n ad ­
szedł z dołu mój mąż D m ytro  K rzyw y, k tóry  
także w idział tego człow ieka, jak  otw ierał 
bram ę od kam ienicy, ale tw arzy  jego nie 
w idział“.

N ie ulegało więc już żadnej wątpliwości, 
że m ężczyzna, k tóry  w yszedł z pom ieszkania 
państw a Knsprzyfeiewiczów —  t o  m o r d e r c a !  
Policja, m ając opis dokładny  zbrodniarza, rozpo­
częła za nim poszukiw ania. W szyscy ajenci po 
licyjni byli w ruchu, przeszukano w szystkie 
kryjów ki, chodzono od domu do domu, ale n a d a ­
rem nie. A nie ograniczono się ty lko na Lwowie,

P renum eratoro* ie „Dziennika Polskiego1' 
mogą nabywfć (o  ile zapas starczy) h u m o r y s t y ­
c z n y  k a l e n d  a r  z „ Ś m i g u s a "  n a  r. 1895 po 
zniżonej cenie 30 et. za egzemplarz.

Składki na oele użyteczneścl publicznej lub na-

" “ w y k a z  s k ł a d e k  na obiady d!a głodnych d/.ieoi za 
czas od 15. grudnia .o94 r. do lb  l u te g o  189o r.

rp . L. M. z Husiatyna 1 zł CO ct Stanisława Z - 
jąnzkowska jako składko koleżeńską V II. klasy szkoły PP. 
Benedyktynek łać. 2 zł K-d.  ,Kurjei-» Lwowskiego 1> zł. 
40 et S - -N. 1 zł. 20 ct. Ks. H. >1. L. 1 zł. Marja Zagor­
ska zebrała na kwitarjusz i'5 zł. i 0 et. Wiel. ks. Mickie­
wicz 10 zł. P. nainiest. nr. liadeniowa odo zl. Gimnazjum 
akad. 3 zł. 25 et. J. Sołtyńska ze Lwowa 1 zł. Redakcja 

Gaz. Nar." 3 'ł zł. 80 zł. Gal. bank krajowy Iii;:u(at-ziiy 
50 zł. Erazm Jerzmanowski 25.) zl. M a tu l a  10 /.i. Z za­
pisu ś. u. Kaz Glanza 18 zł. D r .  Arnold Rappaport 
100 zł. Red. „Przeglądu" 41 zł. Z j.uszek w banku kraj- 

,1 zł. .0 ct. T. Mucha 50 zł. Lesia Klimowiozowna o zi. 
Viebig Herman 5 zl. Filipin P uk  ze składki 21^zł. aO zL 
Komitet opieki nad dziećmi przy sam. żen, o zł. izba 
inżynierska 9 zł 50 ct. Subwencji, wydz. kraj. 100 zl. 
KI. VIII. szkoły żeń. im Elżbiety ;; zł, Byr. gim. akad. 
6 zł Marchwicka od F C. 10 zł. J m  Łowicki, inspektor 
kraj. 5 zł. Lanikiewiez radca nam. 3 |z ł.

zawiadomiono także  żsndarm erję , k tó ra  znowu 
zaczęła  poszukiw ania za m ordercą w okolicznych 
wsiach. Słowem zrobiono w szystko, aby  m or­
derca nic w ym knął się z rą k  sprawiedliwości.

Policja przyszła  do przekonania, że 
strasznej tej zbrodni nie popełnił n ik t inny, ja k  
ty lko  M ichał G r e c z y ł o ,  k tó ry  dawniej był 
stróżem u  pp. K asprzykiew iczów . A  że w łaśnie 
on zam ordow ał panią K ,, w skazyw ało na  to także 
i to, że m orderca by ł doskonale obznajo- 
ruiony ze stosunkom i domowemi pp. K. i znał 
dokładnie rozk ład  pom ieszkania. Np. w pierw ­
szym pokoju na  szafie stało mnóstwo flaszek. 
B y ły  to przew ażnie lekarstw a, a m iędzy niemi 
by ła  jedna flaszka likieru, k tó rą  zbrodniarz — 
chociaż m iał bardzo mało czasu, zabra ł, a n a ­
stępnie, uciekając, zgubił. Że nie zab ra ł on dwu 
zegarków  w iszących nad łóżkiem , ani nie 
wypróżnił szaf to się tłum aczy tern, że został 
spłoszony. W zią ł ty lko pugilares zaw ierający 
około 2 zł., a żc zab ra ł on ty lko  ty le, św iadczy 

tem  mąż zam ordowanej, k tó ry  wychodząc

P ak tem  zaś jest, że od godziny 8 . rano już 
czatow ał na swą ofiarę. D laczego zaś u c iek ł ze 
salonu, to ła tw o odgadnąć,, przestraszyło  go pu­
kan ie  pani K ozaurek do parapetow ych drzwi.

C iekaw ą je s t rzeczą, co zbrodniarz robił po 
dokonaniu m orderstw a.

O godzinie 10. w rócił do domu, napił się 
herbaty , opowiedział kochance co zrobił, poczem 
za zrabow ane pieniądze poszli zakupić w iktuałów . 
N a s t ę p n i e  k u p i ł  s o b i e  n o w y  k a p e l u s z  
i k a z a ł  s o b i e  z g o l i ć  b r o d ę .  Ż ydzi na ul. 
Sobieskiego mówili mu we w torek, popołudniu, że 
policja go i poszukuje i d latego nie chciał 
w racać do domu. Nocow ał jednak  w domu, a 
onegćraj o godzinie 3/ ,8 . rano w yszedł z domu.

Policja dlatego nie m ogła natychm iast w y ­
szukać G reczyły , gdyż nie by ł on m eldow any, 
a M ichałowi D epiakow i, do którego jię 'sprow adził 
powiedział, że by ł stróżem  w domu przy  ulicy 
Syiłstuskiej 1. 20.

G dyby policja nie b y ła  wczoraj u ję ła  m or­
dercy , to byłoby się to przeciągnęło, gdyż G re ­
czyło w ybierał się do swej rodzinnej wsi, Czut- 
kowa. M iał tam  pojechać we w torek wieczorem, 
ale b rak ło  mu pieniędzy. W idocznie spodziewał 
się zbrodniarz w ięcej „zarobić".

M ichał G reczyło  liczy la t 30, je s t wdowcem, 
ojcem jednego dziecka, dotychczas nie b y ł k a ­
rany , ani naw et policyjnie notowany. Zachow uje 
sie zupełnie spokojnie i opowiacU. o dokonanem  
m orderstw ie ze w szystkiem i szczegółami.

K ocn»nkę zbrodniarza również aresztow ano.
(A . M ..J ) .

Wladomości literackie i artystyczne.

Zaiorfloiay itóciciii
Z powodu dochodzenia, prowadzonego bar 

dzo energicznie przez policję, nie mogli,vny zaraz, 
w pierw szej chwili podać dokładnie opisu tej 
s t r  tiznej zbrodni. O becnie je d n a k , . g d y  m order 
ca został już  ujęty, uzupełniam y nasze pierwsze 
doniesienie następującem i a całkiem  autent.yczne- 
mi szczegółam i, zebranem i przez naszego spraw o­
zdaw cę.

Zanim  podamy opis zbrodni, musimy się roz­
g lądnąć w rozkładzie ubikacyj, zajm ow anych prz z 
pp. K asprzykiew iczów . Zajm owali oni cztery po- 

'k o je  i kuchnię. Do kuchni wchodzi się wprost 
ze sieni, następuje jadaln ia , dalej pokój pan. Ka- 
sprzykiew ieżow ej, do którego znowu p rzy ty k a  
w ąski pokój pana K., a za tym  dopiero znajdu ­
je  się salon. W  salonie tym  są drzw i p a r a ­
p e t o w e ,  którem i odgraniczone jest pom ieszka­
nie lokatork i pani K ozaurek. Państw o K&sprzy- 
kiewiczowie nie trzym ali s łu ż ą c e j, g d y ż  posługi­
wali im stróż i jego żona. To też rano, gdy p_.n 
K. w ychodził z domu do b iura , a stróżo- 
wa w yszła do m iasta, pom ieszkanie pozostawało 
o tw arte, gdyż kolporter przynosił o godz. ffc g a ­
zety. Stróżam i w kam ienicy byli obecnie A Bas 
i teg. ż kochanka A nna M endyk, która, u pani K. 
posługiw ała. Bas m iał za k ilka  dni opuścić słu ­
żbę. We w torek rano A una M endyk prosiła p a ­
n ią  K„ aby  j e ) pozwoliła pojechać do Mszany 
celem zakupna kartofli i o trzym ała na to poswo-

z domu, w łożył do pugilaresu  żony cztery  korony, 
w pugilaresie zaś b y ła  jed n a  korona i dziesięć 
centów. Pan i Iv , posyłając służącą do m iasta po 
mięso d a ła  je j 60 c t , w ięc w pugilaresie pozo­
stało 1 zł. 90 ct.

W  chwili, gdy zbrodniarz w szedł do pokoju, 
pani K. siedząc na łóżku m odliła się, a świad- 
c ty o tom książka do nabożeństw a, k tó rą  znale­
ziono leżącą na ziemi kolo jej lewej nogi. J a k o  
narzędzie zbrodni w y b ra ł m orderca „ jaśka" i 
tjun biedną swą ofiarę zadusił. N is przyszło mu 
zas to ta k  trudno, gdyż pani K. b y ła  chorą, 
a naw et w chwili napadu  m iała kom pres na 
głowie.

(Ujęcie mordercy).
O negdaj o godzinie 12. w południe otrzy 

m ała  policja wiadomość, że M icha G reczyło 
m ieszka u stróża domu przy  ulicy Boimów 1. 5. 
Mianowicie stróż domu pp. K asprzykiew iczów , 
Bas, dow iedziaw szy się, że policja poszukuje 
G reczyły , rozpoczął aa nim na  w łasną ręk ę  po- 
szuk-w ania, a znalazłszy go, zaw iadom ił o tem 
policję. Zaś pulicję na ślad zbrodniarza naprow a­
dził m urarz P aw lak , k tó ry  w idział uciekającego 
M ichała G reczyłę , a podejrzenie w zbudziło w 
nim to, że G reczyło, zbiwszy flaszkę lik ieru , nie 
podniósł jej, ale b ieg ł dalej. Owóż ów P aw lak  
podał pierwszy rysopis m ordercy

P rzy zn ać  m usimy, że policja dołożyła w szel­
kich  starań , aby  zbrodniarza wyśledzić. Poszuki­
w ania prowadzono p rzez ca ły  w torek  i nastę-

1 . - I I . -J  m  W  a I .  a L  ł n l  v I r  V » .

Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w piątek po raz drugi „Manon Lescaut", opera 
w 4 aktach Pucoini’ego. Występ panny Salomei Kru- 
szelniekiej, oraz pp. : Aleksandra Myszugi i Józefa
Szymańskiego; jutro w soaotę po raz trzeci „Manon 
Lescaut,"; w niedzielę popołudniu o godzinie pół 
do 4 „Pani majstrowa z Ghorążczyzny", krotochwila 
ze śpiewami w 3 aktach z prologiem E. Błotnick e- 
go; wieczorem o godzinie 7 „Traviata“ , wielka opera 
w 4 aktach Verdi’ego. Występ panny Marji Kozło­
wskiej.

i  w l  P i lV, V-J I - V? X.£ J . v.£ J.

K veuz Z tg . zaw iera korespondencję z W ie­
dnia, w której w yraźonem  je s t przypuszczenie, 
iż znane enuncjacje nam iestn ika hr. T huna 
w sejmie czeskim , rek ty fiku jące  poniekąd tegoż 
sąd poprzedni o drze P l e n e r z e ,  są, być  może, 
aw angardą  w stąpienia hr. T huna do gabinetu  
w miejsce... ks. W i n d i s c h g r a e t z a .  Jeśli 
bowiem spraw a reform y wyborczej nie zostanie 
tego ”oku załatw ioną, to ustąpienie ks. W . jest 
praw dopodobne.

p ną  noc, a kom isarz policji p. Schechtel i kon-

lenie pod tym  jed n ak że  w arunkiem , że- da jako
zastępczynię swoją siostrę cioteczną Jew kę G rek. 
I  tę  to Jew kę posłała pani K asprzykiew icz do 
m iasta po m i.so. Jew k a  odchodząc, pozostawiła 
drzw i niezam knięte na klucz. Około wpół do 
10-tej przyszli do pani K . godzić się „ n a  s tró ­
żów" D m ytro  K rzyw y i A nna SintryK, k tórych  
tam  posłał stręczyciel n iejaki Wo.lańsk; Gdy 
śmy przyszli na pierwsze piętro — opow iadają 
S in tryk  i Krzywy —  w yszła z swego m ieszka­
nia jakaś pani (K ozaurek), a dowiedziawszy się, 
żeśmy przyszli godzić się do służby, zaczęła  pu­
k ać  do m ieszkania w łaścicielki domu.

Z początku n ik t się nie odzywał, tak , że 
pani K ozaurek  w yraziła  się, że klucz od po­
m ieszkania m usiała wziąć ze sobą służąca 
Jew ka. Z a chwilę jed n ak  nadeszła  Jew k a , z 
k tó rą  pani K ozaurek znowu zaczęła pukać do 
drzwi, ale nadarem nie. N astępnie pani K ozaurek 
w eszła do swej kuchni a Jew k a  zadzw oniła 
mocno i w tedy odezwał się z kuchni głos mę- 
sk : „jeszcze czas — przyjdźcie za godzinę".
W obec tego Je w k a  zeszła na dół do kuchni do 
zorcy doinn, za nią poszedł D m ytro K rzyw y, 
zaś A nna S in try k  została w sieni pierwszego 
p ię tra , gdz.e usiadła na schodach.

W krótce usłyszała  ona, że ktoś delikatnie

cepista p. Ł ysakow ski pracow ali niezm ordowanie 
D opóty nie spoczęli dopóki zbrodniarza nie 
uchwycono.

O godzinie 1. w południe urządziła  policja 
w pom ieszkaniu stróża M ichała D ep iaka  (ulica 
Boimów 1. 5). gdzie m ieszkał G reczyło  ze s r ą  
kochanką M arją Łukasiew icz, zasadzkę. Łukaaie- 
wicz ch cia ła  policję zm ylić i tw ieruziła  że „m ąż" 
je j nie nazyw a się G reczyło, ale Łukasiew icz. 
T ajem nicę jed n ak  w ydał 5-letni syn G reczy ły  z 
pierw szego m ałżeństw a, k tó ry  n a  zapy ranie po­
dał, że „ta to  nazyw a się G reczyło". Bo dłuż 
szem badaniu, zeznała Lukasiewic-zowa, że uąż 
p rzyznał się przed  nią do m orderstw a. Opowie­
dział on je j, że u d erzy ł K asprzyk!ew iczow ą k u ­
łak iem  W głowę, tak , że ona upad ła  na  podu­
szkę, następnie  za tk a ł jej usta  „ jaśkiem ", poczem 
z ab ra ł z pugilaresu  4 korony. P rzy zn a ł się, że 
się boi wrócić do domu i prosił ją , aby  czeka ła  
na niego p rzed  domem o godzinie 4., a .w  razie, 

dyby  nie m ogła, o godzinie 6 . na ulicy Sobie­
skiego przed szynkiem  A gida. C hciał on się od 
niej dowiedzieć, czy policja go poszukuje.

Policja dowiedziawszy się o tem , zarządziła , 
aby zbrodniarz nie uszedł. O godz. 4 nie p rzy ­
szedł G reczyło, policja więc obsadziła o godzinie 
6 ul. Sobieskiego, a „na w abika" postawiono 
koło szynku A gida, L ukasie  wieżową, obok której 
s ta ł p r z e b r a n y  z a  k o b i e t ę  a jen t policyjny, 
SclilafFenberg. Punk tualn ie  o godz. 6 zjaw ił się 
G reczyło, a w chwili, gdy  zaczął rozm aw iać ze 
swą kochanką, a jen t Bchlaffenberg d a ł sygnał i 
ajenci policyjni, uk ry c i w b ram ach  domów, ujęli 
z b r o d n ia r z a ,  którego natychm iast sprowadzono 
na policję.

T u ta j nastąpiło  przesłuchanie zbrodniarza, 
k tó ry  pouał, że poszedł do pani K asprzykiew i- 
czowej, aby  upomnieć się o i  zł 20 e n t , któro mu 
by ła  w inna pan. K. za noszenie wody. (W  tej 
spraw ie in terw enjow ała  już policja i na żądanie 
pana K asprzykiew icza k azała  się G reczyle w y­
prow adzić z domu p. K. G reczyło jak o  stróż 
pozostawał w domu pp. K. od 15. stycznia  do 
L5 . lutego). 1 Uszedłem do pokoju — opowiada 
zbrodniarz i prosiłem  pokornie o 1 zł. 20 cnt. 
Pani zerw ała  się w koszuli z łóżka i zaczęła 
mnie besztać, ty  złodzieju, k rym inalniku. W te­
dy w padłem  w złość, uderzy łem  pan ią  K. 
w tw arz w dolną szczękę tak , że je j k rew  po 
ciekła. Chcąc krew  zatam ow ać, położyłem  jej po­
duszkę na głowę. N astępnie poszedłem  do sa­
lonu i chciałem  uciec oknem, ale było  ono za­
m arznięte W ychodząc, nie w iedziałem , że p K. 
nie żyje, gdyż widziałem , odsunęła rę k ą  po­
duszkę. Z pugilaresu wziąłem 4 korony.

Z brodniarz nie umie jednak  w ytłóm aczyć, 
dlaczego, przyszedłszy do pom ieszkania, zam knął 
drzwi od kuchni na klucz, a następnie i tej w a­
żnej okoliczności, iz spacerując od godz. 'S rano 
przed domem pp. K  , pytającym  się go ludziom, 
co on tam  robi, podaw ał fałszyw e pozory, że 
p rzy szed ł drzewo rąbać  itd.

Jak ieś południowo niem ieckie pismo — musi 
ono być- dość podrzędne, skoro np. tak a  N . fr. 
P r. nie zauw aża za stosow ne, wym ienić tegoż 
nazw isko — w ystępuje z oryginalnym  pomysłem 
uczczenia 80 rocznicy B i s m a r c k a .  Oto do­
m aga się, aby parlam ent i rada  związkowa za­
m ianow ały go h o n o r o w y m  o b y w a t e l e m  
p a ń s t w a  n i e m i e c k i e g o !  P ro jek t swój mo­
tyw uje w ten sposób : P arlam en t i rad a
zw iązkow a nie mogą zdobyć się dz‘siaj na 
ofiarowanie ekskaDclerzowi czegoś takiego, 
czegoby on ju ż  nie posiadał. N ależy 
jed n ak  wysiawić dlań pomnik idealny, 
tak i, k tó ry b y  po wsze czasy p ię trzy ł się jak o  
jedyny; musi to być odznaczenie, podobne do 
owej godności „konnetab lów ’1 w dawnej F rancji, 
rodzaj p rzydom ka historycznego w duchu nowo 
Żytno ludowym. R ada zw iązkow a m ogłaby w p ra­
wdzie łatw o tego dokonać, ab y  w szystkie pań 
stw a zw:ązkowe n ad a ły  za ło ty c ie^ w i rzeszy m- 
dygenat honorowy, ale w iększe od tegoż znacze­
nie m iałoby tak ie  wyjątkowe i nigdy być może 
nie powrotne już użyczenie mu ty tu łu  honoro­
wego obyw atela rzeszy.

Do K reuz Z lg . donoszą z Petersburga , że 
ag itacja  przeciw  ministrowi finansów W i t t e m  u 
ustaw icznie się wzm aga. W itte  zawdzięcza jedy­
nie rosyjsko-niem ieckiem u trak ta tow i handlo­
wemu, że dotąd u trzym ał się na fotela m iniste­
rialnym .

- !

f  Arcyksiązę Albrecht

Z Londynu piszą, pod d. 20. bin. Pogłoski
o przesileniu m inisterjalnem  są czczemi bajkam i. 
W y n ik ły  one stąd  chyba, że posiedzenie rad y  
gabinetow ej przełożono z czw artk u  na w torek. 
W kuloarach  izby gmin nic o przesileniu nie 
wiadomo.

p rsy b sd ą  w niedzielę wieczorem. D otychczas 
nadeszło tu  przeszło 3000 depesz kondolencyj­
nych. m iedzy niemi depesze od w szystk ich  mo­
narchów  europejskich.

Pogrzeb odbędzie się we W iedniu we wto­
re k  o godzinie 3. po południu. Zw łoki arcyksię- 
cia złożono w trum nie  w uniformie m arsza łk o ­
wskim. W  złożonych ręk ach  trzym a arcyksiążę 
k rzyż  hebanow y z postacią C hrystusa w yrze­
źbioną z kości słoniowej.

Do Timesu  donoszą z K airu , iż pełożenie 
Europejczyków  w A leksandrji jest bsrdzo  n ie ­
pewne. D zienniki zw racają uw agę na rozszerza­
ne wśród krajow ców  proroctwo, podczas tego­
rocznego św ięta ram azan ' w ybuchnie w ialka rzeź, 
której ofiarą padną E uropejrzycy. K rajow cy 
względem  Europejczyków , a szczególniej wzglę­
dem  m arynarzy i żołnierzy zachowują się w yzy­
wająco. W ielki niepokój w zbudza również to, że 
w okolicy m iasta snnją się bandy  Beauinów

Telegramy „Dziennika Polskiego."
WLdet) 21 lutego. Zw łoki arcyksięcia przy 

będą tu taj w niedzielę o godzinie 10 , wieczorem 
i po k ró tk iej cerem onji żałobnej na dworcu w 
salonie dw or.kim , będą przeniesione do kościoła 
w B urgu cesarskim .

Przez poniedziałek i w torek będą zw łoki 
wystawione, pogrzeb zaś odbędzie się we w torek 
o godzinie trzeciej popołudniu. i

W czoraj otw arto testam ent zm arłego. J a k  
słychać, głównym i spadkobierca®  są arcyksią- 
żęta F r y d e r y k  i K a r o !  S t e f a n ,  d la k tó ­
rych  m ają być utworzone m ajoraty.

Znaczniejsze legaty  otrzym ali arcyksiążę 
E u g e n j u s z ,  ks.  M a r j a  T e r e s a  wirtem- 
bergska  i królowa re jen tk a  h iszpańska M a r j a  
K r y s t y n a

K o ł o  p o l s k i e  u rządza nabożeństwo ta  
łobne za zm arłego arcyksięcia  w kościele 0 0  
A ugustynów . Celebrować będzie poseł ks P a ­
s t o r

Arco 21. lutego. Zw łoki arcyksięc ia  p rze ­
wiezione zostaną ztąd w sobotę, a do W iedn ia

W ed ług  pism w iedeńskich w tam tejszych 
sferach w ojskow ych i urzędniczych postanow io­
no, że aż do pochow ania zw łok a rcy k sięc ia  ofi­
cerowie i u rzęda icy  nie będą uczęszczać w uni­
formach ani do tea tru , ani na  koncerta , bale 
publiczne td. O prócz tego m ałżonki w ielu w yż­
szych oficerów poruszyły  myśl, iżby w szystkie 
żony oficerów przyw działy  żałobę.

W śród powodzi rozm aitych szczegółów o 
zm arłym  srcyksięc iu  nie bez bardziej ogólnego 
in teresu  są re lac je  o jego olbrzym ich dobrach  
w ks. Cieszyńsiciem. Z ajm ują  one ogółem 115.000 
morgów i sk ładają  się z „dóbr lennych  korony 
czeskiej" C ieszyna, Schw arzw asser, Skoczów, 
W endrin , 25 dóbr fideikom isow ych, państw a 
allodjalnego F ried ek  —  w czem  mieści się 86 
gmin i 13 probostw. O prócz ekonom ij rolniczych 
i lasowych, kopalń i hut, znajduje  się w „kam e­
rze" c ie szy ń sk ie j: 8 fab ry k  sera, 1 rafinerja  sp i­
ry tusu , 4 m łyny, 1 o le ja rn ia , 1 p rzędzaln ia  lnu, 
10 ta rtak ó w , 1 fab ry k a  rozolisów i likierów , 1 
brow ar, 3 ta r ta k i parowe, 2 fab ry k i sto larskie, 
1 cukrow nia. 7 cegielń, 7 w apienników , 16 k a ­
mieniołomów itd .

P ism a m ogunckie, poświęcając arc. A lb re ­
chtowi wspomnienie sym patyczne, zaznaczają , że 
b y ł on o s t a t n i m  gubernatorem  M oguncji 
z austrjack iego  domn cesarskiego.

Rada państwa,
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 21. lutego. K om isja b u d ż e t o w a  
p rzy ję ła  podwyższenie funduszu dyspozycyjnego 
do 100.OUO zł. 14 głosam i przeciw  5.

P rzy  ty tu le  „tytoń" w yraził p. K o z ł o w s k i  
życzenia G alicji.

Z jednoczona l e w i c a  postanow iła jedno­
głośnie przejście do dyskusji szczegółowej nad 
reform ą podatkową.

K lub H o h e n w a r t a  postanow ił na życze­
nie Słoweńców jednogłośnie trzym ać się zesz ło ­
rocznej uchw ały  w spraw ie utw orzenia słow eń­
skiego gim nazjum  w Cylei. G łosow ał za tem  ró ­
wnież i m inister ro ln ictw a hr. F a l k e n h a ; r n .

Wiedeń 21. lutego. R adzie państw a p rzed ło ­
żono p ro jek t ustaw y w spraw ie budow y dwóch 
k lin ik  i insty tu tu  fizyczni go dla un iw ersy tetu  
lwowskiego, p ro jek t ustaw y o rozszerzeniu spo­
czynku niedzielnego także na  handel domo­
krążny  i żądanie m inistra ośw iaty o dodatko­
we k red y ta .

Wiedeń 21. lutego. (Posiedzenie izby posłów.) 
N a dzisiejszem  posiedzaniu przedłożył m inister 
handlu  pro jek t ustaw y, n a k ła d a ją c e j obow iązek 
w ypoczynku niedzielnego także na  handel domo- 
krążczy. Poczem  przyszły  na  porządek  dzienny 
l i c z n e n o w e p e t y c j e .

v iodań 21. lutego. A ndrzej hr. P o t o c k i  
złożył dziś ślubow anie poselskie.

Wiedeń 21. lutego, ( Z  podkom itetu dla re­
form y wyborczej) W  mieisGe S t a d n i c k i e g o  
w ybrany zostanie W o d z i c k i ,  lub A b r a h a ­
m ó w  ic  z.

retĄjgramy Dziennika PoSskiep.
Czernlowce 21. lutego. P rz y  w yborach  uzu­

pełn iających  z k u rji w iększej w łasności do rad y  
państw a w yb ran y  został Je rz y  W a s s i l k o  61 
głosam i przeciw ko 48, k tó re  o trzym ał K rzyszto f 
A braham ow icz.

’S?'ndeń 21. lutego. Nev.es W iener Tagblait 
cy tu je  list p ryw atny  m in istra] N a c z e w i c z a ,  
w którym  tenże stanow czo ośw iadcza, że w szel­
k ie  pogłoski o sk łan ian iu  się B u łg arji do Rosji 
i zbliżeniu się księcia do C ankow a nie m ają n a j­
m niejszej podstaw y.

Wiedeń 21 . lutego. W ed łu g  wiadomości n a ­
deszły ch tu  z H am b u rg a  odbędzie się tam  w 
dniu 20 . czerw ca r. b. uroczyste otw arcie pół­
nocno-wschodniego k a n a łu  m orskiego. N a u ro­
czystość tę m ają być zaproszeni ceBarz F ran c i- 
szk Józef, k ró l H a m b e rt i c a r M ikołaj. T en  
ostatni podobno już  swoje p rzy b y c ie jp rzy o b ieca ł.

Berlin 21. lutego. P a rlam en t po gw ałtow nej 
dyskusji odrzucił w niosek wolnomTŚlnyeh, d ą ­
żący do zaprow adzenia konsty tucji w M e k l e m ­
b u r g u .

Berlin 21. lutego. P a rlam en t p rzy ją ł bez 
dyskusji wniosek, dozw alający n a  pow rót Je z u i­
tów do Niemiec.

Londyn 21. lutego Donoszą tu  z H ongkong, 
że prochow nia w forcie T akao  w ylecia ła  w po­
w ietrze, przyczem  zginęło 2000 osób.

Belgrad 21. lutego. P ow szechne w rażenie 
w yw arła  broszura czarnogórskiego em igran ta  
B a z k o v i c s « ,  której au to r obw inia w prost ks 
N i k i t ę  czarnogórskiego, że knuje spiski p rz e ­
ciwko królow i A l e k s a n d r o w i ,  ab y  go strącić 
z tronu, w celu osadzenia na tro n ie  serbsk im  
swego syna księcia  D a n i ł y -

Petersburg 31. lutego. Oficjalnie z a p rz e ­
czają tu  wiadomości, jak o b y  Rosja i A ug lja  in ­
terw eniow ały  na korzyść Chin.

Hiroschima 21. lutego. C a ła  flo ta  japońska  
w płynęła  w ubieg łą  niedzielę do portu  W ei-hai- 
W ei

Wlsdeń SI. lutego. Profesor gimnazjum czernio- 
wieekiego Mo r ,  mianowany dyrektorem gimnazjum w 
Radoweaek .

wiedea 21 . lu ego. Woz-omi po zamknięeiu p* °7  
połuds. notowano: kredyty 412-37 ; wjg. krsdyiy 499‘óu;
anglosy 187* -  ; Uwnderbanki 39(5'25 Rztaobant 397 /5, 
lo>nt?,rdy l r'6 2ó, elbcthaie 277- — p tytoniowa 341 25;
- l  nv 9 l -— , ren' oMjtjwt l 'j l '9 9  węg. iiłotti .121'łoi
auetr.; kors-BO o* "9 10 k c -o n o w *  1<11 «!• •
73'50 i uaiony 328 -

Berlin 21 lutego Giełda wezorajszi. wieeaero* Sarna* 
końcowe. i.W nawiasie podane «vfrv ■ /.raoeaia ttdWwjw-
wozi- kurw wiedeński t. zw. W i e n e r  P - , r i t » t  ?'jŁedy:v
250'5 0 (411 66) ;  lombard,- 43 90 fl< 6- 5) ; w rg. 6J złovs 
102-40 Ą24 35). rabie 219 50 1 3 U 3 ).

Frankfurt m>. lutego. Giełda wczorajsza wle.es ru* 
kursa ostatnio (W nawiasie podane eyffv oznaezaja pe- 
równawcBc kurg wi^s«ński). Kredyty S38 25 (412-28 ; 
lombard. 88 6 i 105 93!; renta węg. złota —' -  (—•—), 
ko -nryr.tr'. 97 — 1 uO-06 i

Wiedeń 21. lutego. Dziś rozpoczął się wi< c 
m iast austrjack ich .

P ra g a  w ostatniej chwili odmówiła udziału 
ze w zględów politycznych.

Praga 21. luotego. W czoraj w nocy g ru p a  
złożona z 25 uczniów szkoły przem ysłow ej za­
trzym ała  się przed kasynem  szlacheckiem , a  je ­
den z te j g ru p y  rzucił w okno k a sy n a  jak iś  
ciężki przedm iot, k tó ry  odbił się od ram y okna. 
D rugi pocisk w pad ł p rzez okno do kasyna, w 
którem  podówczas "znajdow ał się nam iestn ik  h r. 
T hun  i wielu członków  a ry s tk ra c ji. Pociskiem  
tym  by ł odpiłow any k aw a łek  k lam k i od drzwi.

Londyn 21. lutego. Tim es  donosi z K airu , 
że położenie w A leksandrji jest groźne. D zien­
nik i tam tejsze zw racają  uw agę na przepow iednię, 
rozpow szechnioną w śród m ieszkańców E gip tu , że 
tegoroczne święto R am adanu zapisze się w hi- 
storji w ielką rzezią E uropejczyków . Postawa, 
ja k ą  p rzy b ra ły  niższe k lasy  społeczne wobec 
E uropejczyków , m ianowicie wobec żołnierzy i m a­
rynarzy , m a być w yzyw ającą Niepokojącym  ob 
jawem jest także pojawienie się wielkiej liczby 
Beduinów w okolicy m iasta.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, dnia 21 . lutego godz. 2. min. — . 

A kcje  k red . 411" */, W ied. losy — ’—
A lpiny 91TU A keje tytoń. 242 50

497-25
18050
327-20

K red y ty  węg. 
A nglobanki 
Uniony 
L uJw ik i 
N ordbany 
L om bardy  
L osy tu reck ie  
S taa tsbabny  
C zem iow ieckie 310 50 
G al. obi. prop. 97 75

98-30 
276 50 
287-80

106 — 
78 60 

396 —

4°,v Poż. k ra j 
z r. 1893 

Elbeth&le 
L& nderbanki 
R en ta  zł. węg. 124'50 
B ankvereiny  158 80 
W spólna ren tap . 102 10 
R uble 132 '75
109 m arek  niem . 60 49 
N apo leosd’ory 9 '79

Ji i D E S i i i  S E.  
Objąwszy z dniem I. styczni i  1895 

w łasny zarząd
rokn we

Hotel Europejski
(sre Lwowie — plao Marjaokl)

m am y zaszczyt polecić go względom 
Szanow nej P

w ielce 
zapew niając, żeT . Publiczności 

usilnem  naszem  staraniem  będzie wszelkim  w y­
m aganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
A łłert Szkowron i Spółka

właie. hutelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

D O M  BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulioa Jagiellońska, 1. 3.

S. Wierusz Niemojowskiego
z,* wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k i e j g n y e h .

Do nabycia w# wszystkich handlach i trafikaeh, oraz 
sklepach własnych , we L w o w i e :  Teatralna 3 i Jag ie l­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1 23. — Zleeenia 
zamiejscowe odwrotni*
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny). 

O d s p r  se  d a j ą e y m  r a b a t .

Z m i a n a  p o m i e s z k a n i a

M a r  j  a n  L i s o w s k
lekarz - dentysta,

mieszka obecnie p rzy  ulicy AJcadenickicj l. 10 
1029 t® ° y m  domu W  go Grossa. 1- ?

S p ó ł k a  T t a f  i o w a  p  t l s k a
zawiadamia, że rozpisane na dzień 5. styezni*  ̂ suo- 
skrypcię na l-szą emisję w kwocie ' 0 ) 000 zł zamknięto 
n .niu la. lutego, ponieważ cała suma pokrytą została.

Subskryp’ja  na 2 -g-, emisję w kwocie 200.0 0 zł, dla 
osobnej grupy interesów naftowych nastąpi później — na 
podstawie uchwały Walnego zguomadzenia naszyek 
członków

Prenotować sie można na tę drugą ciuiaję w biurze 
Spółki (ulica Sykstuska 1. 38) bez wszelkiego zobowiąza­
ni- lak dla prenotowanych, jakoteż dla spółki naftowej 
■lolskiej Prcnotowani zostaną pisemnie zawiadomieni w 
rhwili rozpisania subskrypcji o warunbaeh i postanowie­
niach subskrypcji

We Lwowie 19. lutego 1895
Zdzisław Obertyński, Stanisław Matkowski, Aaam 

Trzecieski, Alfons Gostkowski. 1 15 1—Z

TEATR H r. SKARBKA
D z i ś :

W y stę p  panny  Salomei Kruszelnickiej, 
pp. Aleks. Myszugi i Józefa Szymańskiego.

Po raz drugi ;

oraz

M a n o n  Ł e s c a n t
opera w 4 aktach G. Pucoini.eg- podług powieści Abbe 

PrcTort, w przekładzie Adolfa Kiczmana. 
O S O B Y ;

Kruszelnicka 
Szymański 
Myszuga 
Karpiński 
Zegarkowski 
liascro  wieżowa 
StróżewFki

Manon Lascaut 
Lescaut, sierżant, jej brat 
Ohcyaiier de Grieux 

5 Edmund, student 
Geronte, królewski jen. poborca 
Śpiewaczka 
Galetmistrz 
Komendant Goldhirsch

LEOPOLD Ł IT f iS lI
Ł w ó W y  G r a n d  M o t e l

poleca

* ddzia i 1. O ddzia ł I I .  O ddzia ł I I I .
Fa by i przybory do artystyc nago mihrstwa. Earby i lak ery wszelkiego rodzaju* Matei jały  apteczne. Zioła lecznicze. 

Perfumerja i nowości toaletowe. Oliwy, świeca i potrzeby gospodarskie. J iM ty  i cMalia, artjloł/ pmiiffi i _ ,

&

C S
<3>
bpć*
N

O
h

P i jS
o  y
h L  fc

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
d  l i i  21 lutego 1895.

HOTEL ŻORZA. S. Tustanowski z Żurowa. J . Sirgler- 
Eberswald z Krzeszowic. J. Broki 7. Kijowa. 0. Schncl 
Firlcjówki. G. Pmtz z Borysławia L B nger z Niesłueko- 
wa. A. Horodyski z Kooiubiniee.

n  o  s s  n  s  t
d o  c ią g n ie n ia  1. m a r c a  1895

n a  l o s y  państwowo *  r. i 8 « f  po 5 zł. a w.
wraz ze stemplem (promesy na połówki tyeh losów po 

3 zł w. a. wraz ze stemplom).
Główna wygrana 300.000  koron wzglądnia 

I 5 j  0 0 0  koron
i na l o s y  m . W l e d u m  po 4 zł 50 ct. w a wraz ze 

stemplem.
Główna wygrana 4 0 J .0 0 0  koron.

P-zy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 26 ct. na portoijum.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryk*

SE
03

k u p u j e  i  s p r z e d a j e  u s i e l i  e  p a p i e r y  
warteftclowe i monety p o  najdokładniej­

szym kursie dziennym

m  i

f i e, i4*** SM

13116142



DZIENNIK POLSKI t dnia 31. Lutego 1895 r.

Drobne og łoszen ia .
^ o m i e a i e n i a  r o z m a i t a

po 1%  eauw. i l  wyrasb.

Le ń l f l k  z niższym n.i-im inam  rząd)- 
wym z p ięcioletnią praktyką, .'bzna 

i niony z łowiectwem, kaw aler, pragnie 
■zmienit; posadę — „W in iarsk i"  leśnik 
Nad Tolie * ost. p. K ałah <.rówK». 103

M*> ało  5 kilowe paczki franoa za 3 f0  
M i ę s o  w o ł o w e  1-95 wysela M. 

Sehor, K a d o b e s ti e (Bak.) 101

mhO * O 
O 2,

►4 o-4-»
Ow

c «

Ar ty s tj-e s te ty k  naiuzyeiel taźtów  E m il  
Jiw orzcrk. ŁaRkawe zgłoszenia p rzy j­

mij’.- V-inro oitłoszeń i sprzedaży dzien- 
jjisów ulica K ilińskiego liczba 2 (aklep)
z erzflc^cośei.

l ) o  „ I n t e l l i g e n z p r t i f a n c *  przy­
gotowuje w języku polskim  lub n iem ie­
ckim w godzinach w ieczornych, poru­
cznik rezerwowa. Z głoszenia pod ad re­
sem : „Intelligenzprufung" Lwów, poste 
restante. 104

W A z e b  d l a  c a « r ; e h  z ruchomą 
podstawą pod nogi do sprzedania 

Kurkowa 5, p a rte r , drzwi nr. 8.

M i e s z k a n i a  i  a b l e p y
po 1 cencie od wyrazu

TRAWA MIODOWA
(H o lcu s  ła n a tu a )

nasienie świeże i pewne na grunta  snche 
lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina, raz zasiana trw a kilka 
la t. J e d e n  k o r z e c  wraz z workiem 
kosztuje 4  a ł . ,  przy zakupnie naraz 
IO  k h r c y  dodaje się korzec bezpłatnie. 
Zamówieni i J ,  B u t k i e w i c z ,  skład 
1 98 nasion w  B o c k u ) .  1—

Cztery pokoje 
G rottgera 1. 

skiej.

pierw sze piętro, u lica 
10, obok F ranciszkań

93

<161>r, nkońezony a gronom, 
w wieku 33 la t, z 18-letn ią praktyką 

w jednyBi m ajątkn i eblnbnem i św iade­
ctwami, poszukuje z powodu stosunków 
fam ilijnych każdej chw ili odpowiedniej 
poszdy. Łaskaw e zg łoszenia: F . Myszko­
wski (w Tymbarku) w Tym barku. 97

C ykstu ska  56a, Kraszewskiego l i  
O  M ieszkania za: z do wynajęcia 
p iętro , II . p arte r 5 peboi z przynależą 
seiami wiadomość tam ie. !

Korespondencja prywatna.
Dziękuję... S taraniem  moim będzie 

jak  najprędzej nap isaś — ta k ,  jak 
wprzódy, p. Doniesiesz ozy odebrałeś 
.Alfa. 106

e o

Encii pociągów kolejowych
we di g zagarn lwowskiego, ważny z dniem 1. maja 1194 r.
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0o Lw ow a przychodzą:
Z Krak wa (B erlina, W rocławia, W iednia)
Z )V a r3 z a - . 'y ......................... ....
Z Chabówki i Zakopanego) przez Przem yśl,

Rzeszów lub T a r n ó w ..............................
Z Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów

lub T a rn ó w ...................................................
Z Chabówki (Zakopanego) prze* S tryj . . 
Z Muszyny - K rynicy  , Żegiestowa przez 

Tarnów
Muszy2j  - Krynicy , Żegiestow a przez

Rzt  izów lub T arn ó w ..................................
Z  Muszyny -K ry n ic y  , Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1/, do w łącznie 30/,) . . . 
Z Mezfl - Laborez, Szczawnego • Kulasznego

przez P r z e m y ś l ...........................................
Z  N adbrzezia i T arn o b rzeg u ..........................
Z Podwołoszysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Podwołcezysk i Brodów (na dw. Podzam.)
Ze S uezaw y............................................................
7 K im p o l n ń g ł ...................................................
Z Radcwiee
Z  Sarhom ethu n. S. 1 Czudyna
K N c w o s ie l i e y ..........................
Ze Słobody rangurskiej kopalni 
Z Husiatyna przez H alicz . .
Z  Czortkowa przez H alicz . .
Z  Barysłuw :* przez S try j . .
Z- ............................................. ........  ■

/.# S o k a la ...................................   •
ż  Lawocznego (Pesztu, Miszkolca, beren- 

sea, Munkhcsa, Chyrowa i Stanisławowa, 
p n ez  Stryj) . .

Z9 S try ja i Skolego .
Z Skolego, Chyrowa i S tanisław ow a przez

S t r y ..............................................  • ■ •
Z Hrebenowa (od 10/, do włącznie 30/,)
Z Brznchcwic (od 12. maja aż do odw ołania)

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina)
Do W arszaw y........................................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez T arnów  

lnb Rzeszów 
Do Chabówki (Zakepanego) przez Rzeszów

lub P r z e m y ś l ...............................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez S t r y j . .
Do Muszyny - K rynicy, Żegiestow a przez

Tarnów lnb  R z e s z ó w ..............................
Do Muszyny - Kxyaiev Ż egiestow a przoz 

Tarnów (od 1/, do w łąecnie 10 / ,) .  . .
Do M uszyny-K rynicy, Żegiestow a przoz 

Tarnów
Do Muszyny - K ryniey, Żogiostowa przez 

Stryj
Do M ozó-Labores, Szczawna go, Kulasznego

przez P rz e m y ś l ...........................................
Do N adbrzezia i  T a rn o b rz e g u ......................
Do Podwołoczyak i Bredów (z dw. główn.)
Do Fodwołoezysk i Brodów (z dw. Pędzam.)!
Do Snozawy . . . . . . . . .
Do Bnezacza przoz Halioz . . <
Do H usiatyna przez H aliez . .
Do tobody rungurskU j kopalni 
Do Nowosielicy . . . . . . . .
Do Beriom ethu n. S. i Czudyna 

o IŁ&dowieo

Pociągi
pospieszne

P  o e i ą  g i 
osobowe

3*08

308

2-43 
2-34 

10*16 
1-0*16 
10*16 

(10*16
i  -  
10*16 
10*16

0-01
0-01

9-30
9-36

6*46 9*36
9*36

0-011 —
— 910

6 0 1 1 —

— I 9-30

— I 9-36

10*001
0*491

0-46
9-21
8-13
8-13
818

— I 843

6*46
6*81

5 65
103

8-13

— 8-24

1*03 
2-38 1 8 - 4 6  

6-21 
5-21

9*36

Maszyny do szycia
wybr*nn s 60ciu fabryk zagranicznych 
i wiedeń-ikich rę-z.-e S iogera po 25, 30, 
4ó, 48 i 50 zł., neżns Siogera po 27, 48, 
50 i 65 zł. ra tam i po 4 zł. m iesięcznie 
gotówką 10°|o tan ie j na składzie jes t 
zawsze 200 maszyn do w yborn— n a trę ­
tni ajenci ehodzą po domach i sprze 
dają maszyny po 70 i 80 zł., takie same 

kosztu ją  w moim hand ln  po 42 zł.

J ó z e f  I w a n i c k i
L w ó w ,  l E I o t e l  Ż o r ż a .

60 cl 1 iilo smalcu
n a  p ą c z k i

tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

Stary C o g n a c
* wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 z 
albo 2 litry  za 8 złr., młody 2 li t • złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek fiOlttedh przy fionobltz  ̂ Styryi

N ie śc is ła  o d p o w ied ź.
Rzecz dzieje się w sądzie.
Sędzia. W ick p ni ?
Dama (pełnoletni*) Trzydzieści dwa. 
P isarz (podnosi głowę < m d  biurka, 

spogląda na damę i pisze). -U ro iz .u a  
w r. 1832-im“.

H andel z a łe ic n y  w r. 1789.1

Największy skład I

H E R B A T Y
chińsko-rosyjskiej

F r M  Sclmbotlia
Lwów, Rynek 45

polsea
Herbaty czarne, arematyczne,

silnie naciągające:
pół k lgr. Gongo nr. 1........................1-90

Soushong nr. II . . . .  2-36
,  „ Souchong ze zbioru maj. 3-—
„ „ Congo Kaisow najprz. 4"—

N ajlepsze okreehy herbaciane po zł, 
1*50, 1-80 i *1-30 w paezkaeb po '/„  

‘/i, 7* kilogram a.
Zam ów ienia z prow incji uskute­

czniam odw rotną poestą, opakowania 
nie aal ezam. 1001 l — t

Nasieje Bnratów
p a s te w n y c h

No Fame
je s t na sprzedaż w Chorzelowie po 12 
zł. za 50 klgr., a po 15 et. za pół klgr. 
A dres: Z arząd dóbr, poezta Chorzelów.

Przez przebudowanie powiększona 
fabtyka ma do zb cia kocioł parowy 
z ruram i wewnątrz 23 metrów kwa 
dratowych powierzechni ogniowej — 

i tmosfer cena zł. 550 lokomobila 
OOZit u  (stabilka) o sile 16 koni 
zł. 900, m otor gazowy o sile 4 koni 
zł. 800. W szystkie przedmioty w naj­
lepszym stanie do oglądania u Ka- 
rola Dró tle ra , fabryka maszyn 
Itleutitsch^in Mcrawia. W ygodne 

warunki spłaty.
W yjaśnień udziela Marsk Feu r -  

stein, Lw ów  Gródecka 57.

Zjedźże Muzo, z nieb w ysokich, 
Z jedź n* tęczy barw nej kole, 

Pocałunek daj n ie b ia isk i 
Jacentem u daj Gryzmole I 

Be Jacenty (ten  poeta)
S iedział wezeraj dobę eałą  

I w ypalił fajek  krzepkich 
lic ’1 wielce okazałą.

A gdy myślał tak  przez godzin 
C 6 d*ad -ieśe ia  trzy  czy cztery, 

Rym wym yślił niebyw ały,
Rym aiezw yiły , giętki szczery. 

Pvtem  sp łodził sonet eały, 
N aciągając rzeez do rym u,

W iąż szybując po obłokach 
Fajezanego swego dymu.

A giiy sp łodził arcydzieło,
W net do kosza rzuc ił sonet, 

Rezygnując z sławy, z wieńców,
Z honorarium  złotych monet.

Ma zasługę wiec podwójn>
Nasz poeta : be zażarcie 

Rymu fzukał, a gdy znalazł,
D ał koezowi na pożarcie...

15 Dyplomów Honorowych /
75 M ED ALI 

na Wystawach powsze 
chnych

w Paryżu w r. 1867,
1878, 1889 /  ^

w W iedniu w 1 8 7 3 ./
Jedyny  medal /

Krzyz any tego /  
rodzaju prze- /  
mysłowi 45 l a t /  n
powodzenia. /  ^  A *

-  ^  nla drzew
^  A  na zimno

Do gojenia 
rsn  ua drze-

Kich krzewach.
a. N iez^ęlny  do

^  szczepienia win 
nych szczepów.

W Paryfcu, rue dea ęf Solitaires, we Lwowie 
^  w składzie aptecznym P. 

Mikolascha i w aptekach 
pp. Wewiórskicgo i Kuokera.

Tu we Lwowie już przeszło w 500 domach zapro­
wadzona, a w całej A ustrji 150.000 sprzedane,

nąjnowsza maszyna do prania
T J N D I N B  u ii 350
oszczędza co najmniej 50%  kosztów dotychczaso­

wego prania, jako też skraca czas i trudy . 
Próbne prania można co dzień oglądać o godz. 11 

w handlu

O. T. Wiiicklera Syna
Teatralna 7. Lwów. 1206 1—1

L 390.

K O N K U R
1216 I-

rozpisuje niniejszem  konkurs nM agistrat król. m iasta Żółkw i 
posadę Sekretarza M agistratu.

Kandydaci winni wykazać się kwalifikacją wymagauą rozporządzę 
mem W ysokiego W ydziału krajowego N r. 67. DS. u. kraj. z roku 189! 
nadto, że posiadają prawo obywatelstwa austriackiego, w ładaj3 jeżykair 
krajowymi i niemieckim w słowie i piśmie i wykazać sie z dot^chczasi 
wego swego zatrudnienia.

zł a
Rzeczona posada je s t na pierwszy rok prowizoryczną z płacą 

. w. rocznie i ma byc obieta natvchmiast, nn rf>7.sti-7vo-m'ar.i„
ICO

. . ńyc objętą natychm iast po rozstrzygnięciu koi
^ as^ P nie P° stabilizacji kandydata płaca wynosić będzie roczni 

1200 zł. a. w. z dwoma kwinkweniam i po 200 z-1 a. w i prawei 
emerytury. r

Podania należycie udokum entowane wnosić należy do Prezydiui 
M agistratu w term inie do 1. kw ietnia 1895.

Magistrat król. miasta.
W żółkw i, dnia 18. lutego 1895.

7*11

9-10
9 * 8 3

2-38
2-38

8 * 3 7

10*461 5*86 
10*461 s*36

10*461 _

10-20 

16*461 —

— 1 0*36

18-46

?c- K kr.polu& ga...................................................
)( boZuift 

Do -iołzoa
Dt> Borysławia przez S t r y j ..............................
Do Lawoeznego (M unbiesa, Serenuea, Mi* 

azkoloa, P c il ju  i  Chyrowa przez Stryj) 
J )o  Stanizławowa, D oliny, Bolechowa przez

Stryj ................................................................
Do Skolego i Chyrowa przez Stryj . . . ,
Do SLyja i S k o lego ............................. . . . .
De Hrebencwa (od 10/, do włąeznie 30/t ) 
Do Brzuehowieo (od 12|» aż de odwołania) 
Da Z.mnej w„dy ęod 121, aż do odwoł.)

6 44
6-58
6-51

6-51

6-61
6*51
5-61
6-51

10*46
3-20
8-32

6*86
1019
10-40
10-51

— 10-51

— 10-51

9-56 
9-50 
6-16

— <-l<

4-00
4-40

V -ll

11-11
7*46

7*46

7*31
7*31

Howości 
M oezn le  fra k ow e  
K ra w a ty  m ęsk ie 
R ę k a w ic zk i m ęskie i  dam skie

sprzedają

1 6 -5 6
11*83

3-31 
3-31

3-31
7*81

10-26

10-36
1026
3-41

10-26 !

7*81

7*31

11*66

1 1 - 6 6
11*66

Howości 
K ap e lu sze  składane 
L a k ie r k i  m ęsk ie i  dam skie 
Pończochy i  skarpetk i 
najtaniej 7 035 1 —?

S. GABRIEL «  J. OHLEBOWHIK
we Lwowie, plac Halicki Uceba 3.

Handel nasion P. Hilttig
w  'AIedniu (założony w  r. 1790) poleca swe znane jako wyborne 
Nasiona tra w  na łąki, pastwiska i parki. 1153 r_ ?

K atalogi specjalne na  iądan ir.
S tyry jska  czerw ora koniczyna, wolny od kanianki przepyszny

zł. 78 i 72.
Lucerna znakom ita, oryginalna proweniencja, wolna od kanianki

zł. 74, 70 i 68
Za 100 kilo wraz z piombą i świadectwem stacji dla kon tro li nasion 
nasienia buraków pastewnych ulbrzym ch (M ort) a mianowicie 

za 100 kilogram ów:
Oberndorfskie okrągłe żółte oryginalnego siewu zł. 38.
M am rauth największe czerwone _ 3 4 .
E  :kend. rfskie żółte olbrzymie „ ” 38.'

Buraki cukrowe, Ma-chew olbrzymia, Wyka, K iku ryuza  i t. d. 
Nasiona kw iatów , jai-zyn i leśne w bogatym wyborze. 

Ilustrow ane katalogi gra tis i fru.ico.

hak

—■ Spostrzegana, źe mój krawiac zrezyn* m ai) les««wa>,ye 
— D»bs-y esbie js tU ś t Jakże nie m i lekueważyó człow ieka, k tó ry  mu j h 

lało v n«n I...

E t s T O K  w i m i r r

c. k. uprzyw. gallc. akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje 1 sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe monety
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i e a ą e  ż a d n e ;  p r o w i z j i .

Jako dobrą I pewną lokację po leca: 1011 1—?

11*66

7*46

7*46

4% %  pożyczkę krajową galicyjską,
4 %  pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 %  pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5'/# „ „ bukowińską,
4% %  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 ‘/i7 s  » propinacyjną węgierską,
4%  węgierskie obligacje indemnizacyjne

4 ł/i '/• listy hipoteczne,
5% listy hipoteczne premjowane,
5*/0 » » bez premji,
4 %  listy To warz. kredytowego ziemskiego,
* V /q  n Banku krajowego,
4%  listy Banku krajowego,
6%  obligacje komunalne Banku krajowego,

i wszelkie renty austrjackle i węgierskie,
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

g W  p o  c e n a c h  ■ a j k o n y i t n l e j i i r c h .  * B B  
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje ed P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia ; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotsm
kosztów, które sam ponosi.
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D o  s k ‘n n  w io se n n e g o
p o l e c a

Bank rolniczy we Lwowie
p lac Sm olk i I. 5.

Koniczynę ozerweną, białą i «w edzką, oryginalną lucernę francuską „Pro- 
yence , tymotkę — wolni od kanianki, ser.Hieię, ra jg ras angielski, fi-au-.uski 
i  ’ V 8" ?  ' indow ą kupkowatą, sporek, łubin tfftły i iiinbibski, wykę,
bobik, groch Y ictorja i zieloay, odeskt, buraki i marchew pastewna, kapu­
stę bydlęcą (liuhkohl), koński ząb oryginaloy am erykański i węgierski, 
° r \z  nowy gatunek złoty koński ząb rG o ld se łd ak e it11, kukurudzę pastewną 
*,P gnoletto i „Cinąuantino pszenicę j^ rą  i prz wódkę, oraz wszelkie inne 

nasiona i zbo ia  ja^e.
W szelkie nasiona posyła się do staeyj oceny nasion eelein zbadania 

ozystosci 1 siły  kiełkowania.

Nawozy aztuczne z gw arancją za procent i jakość składników.

* , f M*»^yny ro ln ic ze  a p ie w s z j r z ę d n y c h  f -h ry k  — W s z y jtk o  w n a jle p sz e ; 
jakości 1 po najtańszych  cenach. 1—?

K M ttK K K ftK ttK K K K K K K ż m ft li lK łt t tK R K K M K I tK K ttK * * * *  U

t  w a g a .  Godziny, drukowani t ł a u t e m l  c c c l s n h a m l  izn a iza ją  ,o r*
i A  ^ c d s ia ;  0. w iw .A r do godziny 5. m inut 5* rano.

" W b łn r z e  ia f ^ n i a c y j n e h  e. k, austr. kolii państw, wa Lw owie,
r=l. Trz=łi^go maja 1. 3, (Hotol Im peria l) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych 
•ior/oin:e zest-iwiainych zeszytów do jazdy, ta ry f i rozkładów  jazdy w formaeie 
k'j-j::->:!t:owym. Inform acje w spraw ach taryfowych i przewozowych.
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Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
g rau iasta  f lu z ż a  niżej um ieizizonym  
napisem  (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) je s t zam kniętą.

Dotąd 
niezrównany!!!

W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu praw nie oohronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a
w  • W i e d . n . T u -

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po- 
lecany także dl* dń ee i z pewodu łatwej etrawnoaci, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowa-lzió wzmoonienle oułege orga­
nizmu, szczególniej plerel I płuc, przybytek wagi 
olałn, polepszenie soków, jakoteż oczyszczenie krwi. 
Flaszkę po I zł. można dostaó w składzie fabry­
cznym we t iedniu, 111/3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardzo wielu aptekach Austro-Węgler.

We Lwowie n pp. F io tia  M ikolascha, Zygmunta 
R uekera, Jakóba B eisera , K. K rzyżanew skiego apt.; 
St. M arkiew icza, K. B ałłabana kupeów.

Główny skład i m iejsce wysełek na monarohję 
l i  49 austro-w ęgiorską 1—6

W  -  M a a g e r ,  W i o ń ,
111/3, Heumarkt, 3.

N aślad o w n ic tw a  będą sądownie śelgans.

0
i
ojl9
0
4

' € K H H K H 9 l £ H K ) 0 € H > O I 0 0 4 K } ^ C  ■*

APTEKA
Piotra Mikolascha

we Lwowie

L .
3  » -g ,® |Ł a  ś s " - ś  s ’-
- i  ■?“ -a S „  ® = i  •- £  pd ^

3
1 m ylbko dalaiAJscy 
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Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 

_ każdy przepis użycia i każdy 
-A p la s te r zaopatrzony jes t obok sto­

jącą  inarką ochronną i podpisem : 
należy przeto baczyć na to i f a l s y L  ■ 
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Olej ryb i z miętusia prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów.
Olejek lo tny, ze szpilek sosny pinus silvestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach. Cena 

30 centów.
Desinfector, środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwych.

Cena 80 centów.
Wodę sa licy low ą  do ust i Proszek sa licy low y do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów.
T inctu rę  z io łow ą Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 centów. 
Proszek sa licy low y, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów.
Essencję łoplanowo-Chinową Dra Fazzego. W zmacnia korzenie włosów, usuwa łupież, i przyspiesza 

porost. Cena 1  zł.
Pomadę alcalolde, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk.

Cena 60 centól?.
Wódkę francuzką z solą lub boz soli, przeciw różnorodnem cierpieniom w nerwobólach, fluksjach, 

reumatyzmach .i t. p. 
i r  Wodą kolońską e połow ę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie debrą.
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Do uajbiizsycii yiąg_ueń
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na ra ty

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

Losy miasta Wiednia
Ciągnionie I . marca 1895 r. —  Główna wygrana 200.000 zł.

PROM ESY na te losy po zł. 4 '50

L o sy  państwowe z r. 1864
Ciągnienie I .  marca 1895 r. — Główna wyg-ana 150.000. 

PROM ESY na całe losy po zł. 5, na pół losy po zł. 3. 
Kupujemy i sprzedajemy lis ty  zastawne, akcje, p rio ry te ty  

w  ogóle wszystkie papiery wartościow e po najprzystępniejszych 
cenach.

Zlecenia na prowincj uskuteczniamy bez doliczenia jakiej­
kolwiek prowizji. 1806 i__7

Towarzystwo bankowe i kantorn wymiany

SCHELLENBERG i KREYSER
we Lwowie, nlac Halicki liczba I .
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